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Z W I Ą Z K O W E J  B R A C I !
Lećmy, jak wicher nieutartym szlakiem
— Lećmy, jak orły na błękitne szczyty.
Niech 'Czyn wyfrunie srebrnopiórym ptakiem, 
Blaskami świętej Miłości spowity.

iNiech naszą pracę szarą i bez końca —
.Nasz bart związkowy otuli w swe szaty,
Nikt nam nie zaćmi ideałów słońca 
I Twórczej Myśli nie w tłoczy za kraty. •

Lećmy, jak orły na błękitne szczyty,
Szukając słońca w  każdym zórz przebłysku
— Lećmy, jak wicher przez mroki i św ity
I kąpmy dusze w twórczem wywierzysku-

A gdy mam w pracy opadną ramiona 
I gdy nas zmogą nasze trudy krwawe,
Niechaj się wtedy wyrwie okrzyk z łona;

Ave Patria — Aive! . . .
St. L. Ru m i ń s k i.

Z V ZJAZDE DELEGATÓW Z. P. N. S P. 
WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO.

Dnia 1 czerwca rozpoczęły się obrady dwudniowego V 
zjazdu wojewódzkiego Z. !P. N. S. P. przy udziale 17i2 delega­
tów, reprezentujących 26 Ognisk. O brady poprzedziła msza 
św. w kościele farnym. W  pierwszym dniu zaszczycili zjazd: 
przedstawiciel Zarządu Głównego gen. sekr. kol. K. Tomczak, 
z Kuratorium Okr. Szk. w icekurator p. Stein, naczelnik wydz. 
szk. powsz. p. Szwemin, w izytator p. Krantz, b. w izytator p. 
Mohr, z ramienia duchów, ewang. ks. Manitius, z Magistratu



p. radca Kultys, z Rady Miejskiej p. dr. Krotowski, z Tow. 
Naucz. Szk. W yższych p. Stankiewicz i p. Oidroń, z Związku 
Niaucz. Szk. W.ydz. p. Ogrodowski, oraz z Stow. lOhrz. Nar. 
Naucz. Szk. Powsz. p. Krupik. P rasę  reprezentowali: „P ra­
wdę" p. Grabowski i red. „Dziennika Poznańskiego" p. Kla- 
witer.

Zjazd zagaił prezes Komisji Zarz. Gł. kol. Zych, którego 
przemówienie podajemy w całości:

„D zisiejszy Zjazd w ojew ódzki Zw iązku P . N. S. P . zam yka okres 
pięcioletniej działalności naszej organizacji na ziem iach W ielkopolski i P o ­
m orza. P ięć  la t bow iem  tem u, w  czasie Św iąt Zielonych, zorganizow ane 
zostało  w  Poznaniu  p ierw sze  Ognisko, k tó re  część nauczycie lstw a zjem 
Polsk i Zachodniej w iązało  uczuciem  i m yślą z potączonem  już naonczas 
nauczycielstw em  byłego K rólestw a i M ałopolski. Fak tycznie  w ięc p rzed  
pięciu la ty  dokonało się ostateczn ie  zjednoczenie olbrzym iej w iększości 
nauczycie lstw a polskiego ibyłych trzech  zaborów  pod jednym  sztandarem  
idei zw iązkow ej. W  w irze  p rzew alających  się w spółcześnie w  Polsce 
w ypadków , w  ów czesnej atm osferze niepokoju i głębokich w zruszeń , gór­
nych  radości i bolesnego lęku o p rzyszło ść  k ilkakrotnie zagrożonej, a co 
dopiero  w skrzeszonej O jczyzny, fakt zlania się nauczycie lstw a pólskiego 
dla innych ani w ielki ani głośny, k ry l mimo ,to sam  w  sobie w a lo ry  o 
w ysokiej dla w ew nętrznego  życia Polski doniosłości: oznaczał 011 bo ­
wiem , że nauczycielstw o  polskie, z niew oli obcych potęg, na służbę od­
rodzonej O jczyźnie pow ołane, w yzby ło  sę w zajem nych do siebie up rze­
dzeń i nieufności, w niew oli nabytych , by skupić się koło jednej m yśli, je­
dnego w ielkiego program u: u trw alan ia  niepodległego by tu  i szczęścia R ze­
czypospolitej na fundam entach jak najrzeteln iej pojętej o św iaty  szerokich 
w arstw  narodu.

W  ,p ią tą  w ięc rocznicę tak  w ażnego w  historji nauczycie lstw a pol­
skiego i w ychow ania narodow ego w ydarzen ia  nasuw a się konieczność po­
p a trzen ia  w stecz  na w ysiłki nasze i rezu lta ty  tych p ierw szych  lat, celem 
znalezien ia ' odpow iedzi na py tan ie : czy  po do tychczasow ych drogach k ro ­
czyć m am y dalej, czy  innych, szukać kierunków .

P rzechodząc  odrazu do zagadnienia szkolnictw a, z którem  .życie nau­
czycie lstw a organicznie się w iąże, podkreślić trzeba , że w tej dziedzinie 
Z. P . I>1. S. P . nieocenione oddał krajow i usługi. P rzedew szystk iem  po­
staw ił jasno i zdecydow anie sp raw ę w ychow ania narodow ego. Jego za­
biegom  zaw dzięczać należy, że sp raw a szkolnictw a w ogóle, a szkolnictw a 
pow szechnego w  szczególności u trzy m ała  się na pow ierzchni za in te reso ­
w ań , jako jedna z najw ażniejszych, naw et w ów czas, gdy zagadnienia takie 
ja k  skarb , w ojsko, życie  gospodarcze, usiłow ały  ją sobą zasłonić. Szcze­
gólniej w y b itn a  rozw inął działalność w  dążeniu do u rzeczyw istn ien ia  idei 
siedm ioletniej ~ szko ły  pow szechnej i szko ły  jednolitej. Ideę tę szerzy  
Z w iązek  na zjazdach ogólnych i zebran iach  Ognisk, w  dyskusjach pu­
blicznych i prasie pedagogicznej. Ideę te sze rzy ł rów nież i w śród  sze­
rokich  w a rs tw  ludu, szczególnie przez tzw . „Dzień S zko ły  Pow szechnej" , 
k tó ry  p rzyczyn ił się do rozbudzenia za in teresow an ia  się w ychow aniem  
w śró d  ludu, a w  p rak ty ce  niejeden pom jrślny przyniósł dla szkolnictw a 
rezu lta t. W  sejmie i w obec rządu Z arząd  G łów ny i posłow ie nasi pilnie



s trz e g ą  p raw  szko ły : ich czujności i oddaniu się, spraw om  w ychow ania
i nauczycie lstw a zaw dzięczać należy niejedno pom yślne rozw iązanie 
w ażnych  zagadnień w  tej dz iedz in ie ,.jak  z drugiej stro n y  niejedno w cze­
sn e  unicestw ienie n iepożądanych  zam iarów . H isto ryczną pozostanie z a ­
sługą  Związku, że w  rozs trzyga jącym  m om encie, k iedy w aży ły  się losy  
szko ln ic tw a w  obradach  nad  K onstytucją, rzeczow em  przedstaw ien iem  
n iebezp ieczeństw  dla polskości, p łynących  z  poprzedniej koncepcji szkoły, 
zadecydow ał o dzsiejszy.m charak te rze  szko ły , k tó ra  w  ten  sposób w  
m yśl najw yższych  in teresów  narodow ych  i w  m yśl najw yższego  p rz y ­
kazan ia  chrześcijańskiego o miłości bliźniego nie rozdzie lać  ale łączyć 
b ęd ze  dzieci jednej M atki O jczyzny dla w ielkich celów  i k tó ra  p rz y c z y ­
n iać  się będzie nie do uszczuplania ale rozszerzan ia  i u trw alan ia  słusz­
nego stanu polskiego posiadania.

D ziałalność zw iązkow a w  zakresie poruszonych  zagadnień, zw łaszcza  
Szkoły  pow szechnej i jednolitej na pow ażne napo tykała  trudności. Zako­
rzenione przyzw yczajen ia  do w zorów  daw nych , in teres osób i klas spo­
łecznych, b rak  zrozum ienia i zain teresow an ia  się szerszego  ogółu dla 
s p ra w  szkolnych nie sp rzy ja ły  -poglądom i akcji naszej. Z okopów  zw o­
lenn ików  daw nych ustro jów  szkolnych bije się w  nas takiem i pociskami, 
ja k  nieliczenie się nasze z potrzebam i życia  i kulturą, odchylenie się od 
tradycji szkolnictw a polskiego, jak w reszcie  n iedostateczność naszego 
p rzego tow an ia  do zab ieran ia  gfos.u.w ro zs trzyga jących  kw estiach  w ycho­
w an ia  narodow ego.

O dpow iadając kolejno na pow yższe zarzu ty , śm iem  stw ierdzić ,, że idea 
sz k o ły  pow szechnej i jednolitej z silą konieczności w y p ły w a  z najgłęb­
szych pc trzeb  w spółczesnego życia Polski. W szakże lud z b iernej roli, 
słuchającego  i spełniającego rozkazy , pow o łany  został do czynnej p racy  
nad budow aniem  Polski. B udow niczym  Polsk i nie m oże b y ć  człow iek 
ciem ny, n iew ykszta łcony  i n ierozw inięty , gdyż w ów czas sta łoby  się to, 
co spo tyka się u  dzieci, u k tórych  zm ysł konstrukcy jny  objaw ia się jako 
burzenie i rozw alanie. P rzy g o to w ań  do tego życia, rozbudzić i w y ­
kształcić  w szystk ie  siły  W' człow ieku do św iadom ego i- celow ego użycia  
ich na pożytek  k raju  po trafi ty lko  w ysoko  postaw iona szkoła pow szechna. 
N ajw yższy in teres państw ow y, konieczność w spółzaw odnictw a z innemi 
narodam i każe tak  zorgan izow ać szkolnictw o, ab y  . z głębokich i rozle­
głych pok ładów  ludow ych w ydobyw ać, k ry jące  się w  nich sk arb y  duszy, 
s i ły  tw órcze , zdolności i ta len ty , rozw ijać je, doskonalić, uszlachetniać 
i czynić narzędziam i m ądrości, rozum u i m ocy państw ow ej. A bez spo­
w odow ania zm ian w  do tychczasow ym  ustro ju  szkolnym  w  duchu jedno- 
ltej szkoły  jest to niepodobieństw em . — W reszcie  w zm oże się p rzez  to 
ku ltu ra  i nauka polska, k tó ra , oparłszy  się o uśw iadom ienie szerokich 
m as społecznych, p rzestan ie  być  n ieuchw ytnym , n iezrozum iałym  i n iere­
alnym  m irażem , a stanie się źródłem  siły  i m ądrości, na usługi życia pol­
skiego oddanych.

P rzy stęp u jąc  do odparcia następnego zarzu tu , podnoszę, że idea 
szkoły  pow szechnej i jednolitej w yszła  w p ro st z tradyc ji polskiej m yśli 
w ychow aw czej. P rzy to czę  w yją tek  z p rzedm ow y do_ U staw  Komisji E du­
kacyjnej: „C hcąc catą m łódź szlachecką bez  obraźliw ej częstokroć w  ed u ­
kacji po osobnych konw iktach różnicy, w  jednostajnym  tryb ie  za trzym ać



i określić, zab iegam y p rzeciw nym  rów ności obyw atelsk iej sku tkom "; W  
tych  słow ach  w ypow iedziana zo sta ła  zasada  -jednolitej szko ły  ż n iepozo- 
s taw ia jącą  najm niejszej w ątp liw ości jasnością, i now ocześnie. Gdyiby po­
dobny pogląd w ypow iedział b y ł p rzed  150 la ty  inny naród, dajm y na  to  
N iem cy, dziś św iat ca ły  a  m y w  p ierw szym  może szeregu  zachw ycali­
byśm y  się genjalnością um ysłow ości niem ieckiej, k tó ra  z tak ą  przenikli­
w ością  w yb ieg ła  daleko w  p rzesz ło ść  poza sw oją epokę. Sam i jednak  
nie jes teśm y  skłonni w idzić ani uznać tej gęnjalnej -myśli u siebie, mimo,, 
że gdzieindziej, aczkolw iek później się objaw iła, sta ła  się w y ty czn ą  u stro ­
jów  szkolnych. R ozw ój idei jednolitej szkoły , w ypow iedzanej .przez K. 
E. N., p rze rw a ła  ka tas tro fa  rozb iorów . P łyn ie  ona je-dnak u k ry ta  w  n u r­
tach  polskiej m yśli podegagogicznej i w yd o b y w a się na jaw  w  poglądach  
E stkow skiego, k tó ry  nie zniżać się chce dó lud-u, ale go podnosić w  górę 
p rzez  jednakow e m etody  w ychow ania narodow ego i ch rześc ijań sk iego  
i ty m  sposobem  chce usunąć -różnice stanów , a w prow adzić  różnice zdol­
ności, cno ty  i obow iązków . Szkolnictw o — jego zdaniem  — w ted y  Spełni 
ty lko  sw oje zada-nie, jeśli w szystk ie  jego stopnie całość organiczną s ta ­
now ić będą. — Idea szkoły  pow szechnej i jednolitej p rzew ija  się w  m y­
ślach o odrodzeniu narodow em  St. Szczepanows-kiego, m ęża, k tó ry  p rze­
cież nie po obłokach latał, (jak to  zw ykło  się m ów ić o zw olennikach je­
dnolitej szkoły), ale um iał szczy tność ideałów  pogodzić z . przyziem nem i 
po trzebam i życia . On to, opisując nędzę Galicji, w idział zło głów nie w  
n iew łaściw ej organizacji szkolnej, -przeznaczał w ielką rolę szkole ludow ej 
w  odrodzeniu  się -kraju i sam  za szko łą  jednolitą się opow iedział.’ — W re ­
szcie idea ta  z n iep rzepartą , żyw io łow ą siłą  w ybuchnąła  w  zaran iu  św i­
tającej w olności, na w ielkim  Sejm ie nauczycielskim , k tó ry  p rzez  u sta  nau­
czycie lstw a w szystk ich  ty p ó w  szkół i p rzy  w spó łudzia le  w yb itnych  
przedstaw icieli -społeczeństw a ogłosił szkołę pow szechną i jednolitą fun­
dam entam i w ychow ania narodow ego. D ziś usiłuje się obniżyć znaczenie 
tych. -uchwał, p rzyp isu jąc  je n iedojrzałości, b ra k o w i dośw iadczenia, na­
stro jow i w iecow em u it,p. Ja  zaś nie zaw aham  się tw ierdzić, że w  -posta­
now ieniach -tych objaw ił się p rzew odni -duch dz ie jów  Polski. Ten duch 
w  Unii Lubelskiej łączy ł ze sobą -dwa narody  na zasadzie „wolni z w ol­
nymi, rów ni z  rów n y m i"; ten duch zasadę  tę  s to sow ać  zaczął w  K onsty­
tucji 3 M aja do w szystk ich  stanów  tej ziemi, zlew ających się pow oli w  
pojęcie narodu ; ten  duch w prow adził tę  zasadę do K onstytucji M arcow ej, 
pow ołując ca ły  naród  do kierow ania, rządzenia  i budow ania odrodzonej 
Polski. R ozw ojow i tej zasady  w  dziedzinie społecznej i politycznej to ­
w a rzy szy ł stopniow y jej rozw ój w  zakresie  m yśli pedagogicznej i ujaw nił 
się z siłą  i oczyw istością  w e w spom nianych uchw ałach Sejm u nauczy­
cielskiego, w skazując jakiem i drogam i ma po toczyć się w ychow anie na­
rodow e, ażeby  przew odn ia  zasada  dziejów  naszych, „wolni z w olnym i, 
rów ni z rów nym i", p rzy ję ta  za podstaw ę rozw oju odrodzonej O jczyzny,, 
nie pozosta ła  czczem  ty lko  słow em , ale sta ła  się ciałem  i k rw ią  ca łego  
życia  polskiego.

O czyw iście, zagadnienia szkolnego nie sposób rozw iązyw ać  z pom i­
nięciem  osoby nauczyciela. S tąd  Z w iązek rozw inął energiczną i w y­
trw a łą  akcję o w ysokie  stanow isko  m oralne, społeczne i in telektualne 
nauczyciela. Św iadom i w ielkiej odpow iedzialności nauczyciela  i z d a ją c
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sob ie  sp raw ę z b raków  w ykszta łcen ia , postaw iliśm y postu la t w yższego , 
un iw ersy teck iego  w ykszta łcen ia . O dy jednak nie czas jeszcze na jego 
realizację, Z w iązek organizuje od daw na podczas w akacy j k u rsy  un iw er­
sy teck ie , na k tó ry ch  setk i nauczycie lstw a corocznie pogłęb ia  sw oją w ie­
dzę. Z organizow ał u n iw e rsy te ty  regionalne, gdzie nauczycielstw o pod 
k ie row n itcw em  najw ybitn iejszych  sił naukow ych  w  P o lsce  bada  język  
ludow y, zw yczaje, p rzy ro d ę  i geografię pew nego ograniczonego obszaru  
i  tym  sposobem  nietylko kształci się i poznaje m etody  um iejętnego b ad a­
nia, ale i nauce polskiej nieocenione oddaje usługi. R okrocznie odbyw a­
ją c e  się w ycieczk i po k ra ju  i zagran icą bogacą  dośw iadczenie nauczyciela 
zw iązkow ego. Do rozw iązan ia  zagadnienia k sz ta łcen ia  nauczycieli szkół 
pow szechnych  p o w sta ła  osobna sekcja, tak  sam o dla szkolnictw a specjal­
nego, jak i szerzen ia  pieśni polskiej. Setk i bibliotek po O gniskach i od­
dzia łach  pow iatow ych  zaznajam ia nauczycielstw o z lite ra tu rą  piękną i 
zaw odow ą. K ilkanaście pism  zw iązkow ych, o charak te rze  pedagogicz­
nym  i zaw odow ym , rozprow adza znajom ość zarów no now ych p rądów  
p ed ag o g ic zn y ch ,'jak  i dośw iadczenia, pom ysły  i p róby  sam ego nauczy­
cie lstw a. R easum ując to w szystko , z radością  stw ierdzam  ten  głęboki 
p rz e w ró t w  um ystow ości nauczyciela polskiego, jaki dokonał się w  tych  
k ilku  latach, a  choć jeszcze dużo do zrobienia, m y  to  zrobim y, gdyż nie 
sto im y  w  miejscu ani cofam y się w stecz, ale zbrojni w olą idziem y na­
p rzód . W  stw ierdzeniu  tego stanu  rzeczy  znajdujem y odpow iedź na to, 
c z y  nauczyciel m oże zab ie rać  glos w  decydu jących  sp raw ach  w ychow a­
lni;.'.; i o św iaty  w  kraju . . ■ j m :; h,

D ziałalność Zw iązku na polu w ychow ania narodow ego nie kończy się 
na. czynnym  stosunku naszym  do szkoły  ty lko. Szkoła sam a nie rozpro­
szy  panujących ciem ności um ysłow ych w śród  m as ludow ych, ba  — naw et 
jej sku tk i dobroczynne zniszczeć m ogą pod w iew em , idącym  od rozle­
g ły ch  ugorów  analfabetyzm u, jeśli to w a rzy szy ć  jej nie będzie rów nolegle 
u św iadam iająca p raca  w śród  ludu. D latego Z w iązek w pló tł w  swój p ro ­
g ram  obow iązek bezin teresow nej p racy  ośw iatow ej dla ludu. P ra c a  ta 
w  początkach doryw czo  i bezplanow o prow adzona, ujęta  zo sta ła  w  okre­
ślony  system , pod kierunkiem  osobnego W ydzia łu  O św iaty  Pozaszkolnej 
p rzy  Z arządzie G łów nym , m ającego do pom ocy sekcje p rzy  Komisjach, 
O ddziałach pow iatow ych  i O gniskach. Z anotow ać należy, że s tw o rzy ­
liśm y już jeden un iw ersy te t ludow y w  S zycach  dla chłopców . T ak w ięc 
b ez in teresow ny  i sz lachetny  trud  nauczyciela  zw iązkow ego zbliża tę 
chw ilę, o k tórej m arzy  K rasiński, że „m artw a do tąd  b ry ła  ludu, p rze­
m ieni się dłutem  cudu w  n ieśm iertelny posąg  ducha“ .

Św iecim y rów nież przyk ładem  pokłóconem u społeczeństw u, czem  po­
tra f i b y ć  szlachetnie i rozum nie pojęta organizacja w  zakresie  sam opo­
m ocy. Tu na czoło w ybija  się akcja sanatory jna . P ie rw sze  nasze, po­
m yślnie zapow iadające się zabiegi o nabycie zak ładu  dr. D łuskiego w  Za­
kopanem , udarem nił najazd bolszew icki. Zadow olić się m usieliśm y potem  
piękną, ale za m ałą w  stosunku do po trzeb  willą. W reszcie  uchw ała 
Z jazdu D elegatów  o opodatkow aniu  się w szystk ich  członków  w  w yso­
kośc i 1 proc. od pob o ró w  postaw iła  rzecz  na gruncie realnym . Pow sta je  
jed n o  z najpiękniejszych, najw iększych i now ocześnie u rządzonych  sana­
to r ió w  nietylko w  P olsce, ale w  Europie, k tó re  w  listopadzie br. zostanie



oddane dla chorego na płuca nauczycielstw a. Skoro  o tem  m ów ię, n ie  
mogę nie w spom nieć o podniosłej i w zruszającej do głębi u roczystośc i 
pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego, podczas k tórej ksiądz, dokonyw ujący  
ak tu  pośw ięcenia, w  poryw ającem , poetyckiem  przem ów ieniu, wotoec licz­
nie zebranego  ludu i w  obliczu rozsłonecznioenj, potężnej p rzy ro d y  ta ­
trzańsk ie j sław ił czyn Zw iązku jako w idom y znak  naszych  uczuć ch rze ­
ścijańskich i życzy ł, ażeby  inne organizacje naszem i poszły  śladam i. Lecz 
i pod  innym  w zględem  to  dzieło se rca  i rozum u da św iadectw o  praw dzie:: 
pozostanie ono jako odpow iedź tym , co z odosobnionych, w szędzie z re ­
sz tą  i w  każdym  zaw odzie spo tykanych  objaw ów  w nioskując, albo n a w e t 
k łam stw em  się posiłkując, nie w ahają  się całego nauczycielstw a obwiniać, 
o lenistw o, n ieróbstw o, żądze w ygodnego  życia , gdy i tak  rzekom o' z a  
dobrze mu się pow odzi. Sanatorium  to  p rzed  potom nym i m ów ić będzie,, 
że .nauczyciel polski w  najcięższej dobie tw orzen ia  się odrodzonej Oj­
czyzny, p o w o łany  na front w ałki z ciem notą, pełnił chlubnie swój- obo­
w iązek, z narażen iem  w łasnego  zd row ia i życia , że w  tej w alce padał 
gęsto na pobojow isku, ranny  nie od kul w praw dzie , a l e , od bakcy lów , od’ 
za tęch łych  izb szkolnych, od zim na i głodu, i że w ów czas m yśm y sam i 
pełnili rolę sanitarjuszów , bez pom ocy  społeczeństw a, n ierzadko przez  
pew ne sfery  i osobniki zohydzani, ośm ieszani i kalum niam i obrzucani.

Oto w  najogólniejszych zary sach  — na szczegóły , nie czas — głów ne 
k ierunki p ra c y  nauczycie lstw a zw iązkow ego ty ch  kilku p ierw szych  la t  
w  w olnej O jczyźnie. S zczy tność  idei, śm iałość zam iarów , rozm ach  w y ­

k o n a n ia , w y trw a ło ść  w  dążeniach, m iłość w zajem na skupiły  obok sieb ie  
w iększość nauczycielstw a, dochodzącą dziś w  Zw iązku do 36 000 ludzL  
Ż yw otność naszego p rogram u jest ta k  oczyw istą , że p rzy ję ły  go inne- 
organizacje  nauczycielstk ie, podążając za nami. C ieszyć się w ięc ty łk a  
m ożem y, że Z w iązek w y ty czy ł drogi działania, k tórem i pójdzie p ra c a  
całego nauczycie lstw a polskiego.

W arto ść  tej p ra c y  jeden jeszcze podnosi szczegół. P ow iedzia ł k to ś , 
że n ietrudno u trzym ać  się na pow ierzchni życie, gdy fale jego nie idą. 
zby t w ysoko . T ym czasem  ten ogrom  p racy  dokonał się w  najcięższych 
w arunkach, k iedy  w zburzone nienaw iścią i dzikością sąsiadów  fale h istorji 
u d e rza ły  z ogrom ną siłą w  św ieży, n iezm ordow any jeszcze dobrze w e ­
w n ą trz  ok rę t R zeczypospolitej, g rożąc  mu k ilkakrotn ie zagładą. I w tedy, 
nauczyciel zw iązkow y  rzuca ł w a rsz ta t sw ej p racy  i s taw a ł w  sze reg ach  
żołnierskich na zagrożonej pozycji albo sp ieszy ł na tereny , gdzie w a ż y ły  
Ąię w  plebiscy tach  lo sy  ludu polskiego, albo p racą  w ew n ą trz  kraju  i ofiar­
nością na  cele p aństw ow e św iecił przykładem .

Pełnienie ty ch  zaszczy tnych  obow iązków  obyw atelskich , chociaż od­
ryw ało  nauczycielstw o zw iązkow e od pracy , nie b y ło  w  tej p racy  p rze ­
szkodą, przeciw nie pobudką do tem  in tensyw niejszych w ysiłków . L ecz 
b y ły  inne p rzeszk o d y  — p rzy k re  i sm utne, bo z  łona w łasnego społeczeń­
stw a, a raczej z pew nych  tego spo łeczeństw a sfer, w ychodzące. Jasn ą  
jest rzeczą, że organizacja, k tó ra  skupia tak  w ielką liczbę ludzi różnych  
przekonań politycznych, a jednak um iejących te  p rzekonania  podporząd­
kow ać w skazanym  w yżej ideałom  i celom , w  m yśl zasad y  „sw oboda w  
m yśleniu, k arność  w  działaniu", s tać  się m usiała p rzez  sw oją d z ia ła lność  
państw ow ą, społeczną i ośw iatow ą niebezpieczną dla w szelkiego rodzaju.
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egoizm ów , sam olubstw a i p ry w a ty . R ozpoczął się w ięc z tej s tro n y  atak, 
a tak  podsycany  oburzeniem , że ten  tradycy jn ie  upośledzony, trak to w an y  
pogardliw ie i lekcew ażąco  nauczyciel, śmie zab ie rać  glos, w ypow iadać 
sw ój sąd  o w ażnych  zagadnieniach życia, działać sam odzielnie. Nie k reślę  
szczegółów  tej w alki. W spom nę tylko, że nie cofnięto się .przed żadną 
nikezem nóścią, zarzucając#nam  publicznie w  p rasie  najpo tw orn iejszą zbro­
dnię.: zd radę  w łasnego  k ra ju  i zm ow ę z berlińskim i i m oskiew skim i bo l­
szew ikam i. A tak, spodziew anego sku tku : — rozbicia organizacji — nie 
odniósł. Jednak  nadzieje co do tego nie usta ją . K orzysta  się z każdej 
sposobności, z każdego n ierozw ażnego  kroku  pojedynczych członków , b y  
na całe nauczycielstw o zw iązkow e rzucać p rzed  spo łeczeństw em  k a­
lumnie. T ak by ło  z ostatnim  Zjazdem  delegatów  w W arszaw ie . B ytem  
obecny  na Zjeździe i w  obradach  uczestn iczyłem  pilnie. Nagle po Zjeź­
dzić ze zdum ieniem  w yczy ta łem  w  p ism ach codziennych w iadom ość o 
uchw alono rzekom o votum  nieufności d la  M inistra O św iaty . W net po­
sy p a ły  się p ro te s ty  i g łosy  oburzenia. W rogow ie zacierali ręce. Jeden 
n ierozw ażny  głos, odrzucony natychm iast przez przew odniczącego i po­
tęp iony  z m iejsca p rzez  uczestn ików  w y sta rczy ł, aby  rzucić cień k rz y w ­
dzący  na w iększość nauczycie lstw a polskiego, odm aw iając mu b raku  .po­
czucia państw ow ości. Z tego m iejsca za rzu t ten  odpieram : n iep raw dą
jest, że  Zjazd delegatów  Z. P . N. S. P . uchw alał votum  nieufności p rzed ­
staw icielow i R ządu. N auczycielstw o zw iązkow e było , jest i będzie z a ­
w sze jednym  z silnych i n ieugiętych czynników  i podstaw  państw ow ości 
polskiej. O czyw iście że zasad  państw ow ości nie będziem y nabyw ać od 
tych. co przeciw  nam  i braciom  sw oim  idą z n ienaw iścią, fałszem , po- 
tw a rzą  i oszczerstw em , ale z bogatej skarbn icy  m yśli w ielkich m ężów  
i w ieszczów , z b o h a te rs tw a  i k rw aw ego  trudu  pokoleń p rzesz łych  i 
w spółczesnych, m ąd rych  dośw iadczeń  dziejów  i w spółczesnego  życia , 
w reszcie  z naszych  w łasnych  serc, dusz i sumień.

Z p rzedstaw ionego  tu  całokształtu  p racy  naszej w idno, że głęboko 
w niknęły  jej re zu lta ty  w  tre ść  polskiego życia, i że b ez  te j p ra c y  pow ażna 
b y łab y  luka w  w ew nętrznym  rozw oju narodu. M ówię o tem  nie dla 
chw ały  naszej, ale poczy tu jem y sobie za  obow iązek zdać obrachunek z 
naszych  trudów  i w yników  p rzed  społeczeństw em  i sam ym i sobą za  te  
p ierw sze kilka łat. W yniki te św iadczą, że  d rog i k tórem i szliśm y, ideały , 
k tóre nam przyśw ieca ły , okazały  się w  dodatnich sku tkach  niezaw odne, 
że ich w ięc nie porzucim y. Nie trzeba  nam  ty lko  za trzy m y w ać  się na 
linii do tychczasow ych  zdobyczy, lecz iść w y trw a le  naprzód, doskonalić 
m etody  p racy , ro zszerzać  treść  w  m iarę rodzących  się .potrzeb, n iszczyć 
bierność, a budzić zapał i poryw ać_ co raz  szersze ko ła  kolegów  i kole­
żanek do tw órczego trudu  dla dobra szkoły , p aństw a  i społeczeństw a.. 
Z w łaszcza szczególną tro sk ą  o toczyć w inniśm y w ychow anie m łodych 
pokoleń. Gdjr bow iem  gruby  m aterializm  sta ł się w ykładnik iem  w spół­
czesnego życia, ' gdy ła tw ość  zdoby tych  bogactw  Szerzy próżn iactw o i 
żądzę użycia, gdy bujnie rozrosłe  chw asty  egoizm u głuszą szlachetne po­
ry w y  um ysłu i serca, gdy zanik poczucia obyw atelskiego .podważa fun­
dam enty  państw a: nauczyciel m usi w znieść się .ponad te  nędzę życia,,
użbrpić się w  hart woli i w ychow aniem  m łodych pokoleń p rzygo tow yw ać  
napraw ę zła. Jeśli tu i ów dzie s ły szy  się dziś rozpaczą  ciężkich w arun-
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, , naiyjwBJźaaąttf. su to  aiin.-uiatay.sa.inn n ;-.-• u jr .  >: ..-tak iej zasady , ,acz w  każdym  zaw odzie zgubne., do szkoły, 'przeniesione,
,a rr« u iad o W  .-1o3ł i ćoi9Y / .?px uM -sti frrusletfctz sre .iiunairw cy .o n  , . S p raw iłyby  szkody  okropne, kurcząc ducha narodu,, k tó ry  ma byc. tw or- 

. . .  , , . . . . , ,, .I320H BfflS-naoflTOSłtT; ^/uani nrcą  najw iększych  w arto śc i ązczescia, ku ltu ry  i .iiiepoaieglosci państw a.
„i.itijhduousjji y irtjji1'./insóinoT  Jo'A STiriarass, .n«s kw otnw K f '>$•?>. n >rl , M a m y , natom iast p raw o , nie opuszczając jednali rąk. upominać się .1 w al-

, J ijn b ń k ra :'- . ninsutii w .iłsstA lisiiw, .oaaonspjiiBPwos-if) su o & fo tija sw  czyc o słusźne po stu la ty  m aterjafne, w ykazując, .ze..nauczyciel, głodujący, 
Jap ,att Jaiopu luśoiocf. nnow z jw ttsłworaatwi w  m s id .io m iiiM u w  l a t  tro sk ą  o b y t-w ła s n y  i rodziny  za p rz ą tn ię ty ,, przeć .ązony  zarobkow aniem , 
aw  inweftoTsn i b m s t t  i ś p i t  .einsba o s w ś te s m  ś iin reo *  snom  ,,  nie p o tra fi p raco w ać  z takim  skutkiem., jakie.gp w aznosc w społczesn.u -ii' aptiw  u+eTiansM iruumrri W .m isio;-oo sifessm oo'v.
chw ili od mego się d o m a g a . .............. r - .

W  f ik  rp'ojptem ześpółenju j ia ś z e j obow iązkow ości i należnych nam 
praw" tk w i zaśkdniczy.W yarunek 'gódńośći''nauczycielsk iej. '] O tę, godność 
hautzjjłiifela idddw ęgo^dbac. riain 'riależy . .Znani — niestety  —, ludzi',’ k tó ­
rz y  w sty d zą  się, ż e 's ą . aiaućżycielaihh W ina fu w ielka leży  w  tra d y c y j­
nych- p rżesb tła8hH ':iip fżedzeh iu  ‘do te g o  zaw odu - je szcze  w iększa w ina 
w  hieddceniai-titf -ogólhem; doriłcisłej roli szkolnictw a pow szechnego W ż y ­
ciu pa'nsftVa: ' i -: śipbl d cz eń s tWa. S tąd  zaw ód ten staje się' jakby  -etapem 
przejściow ym  ‘d la  ludzi 'szukających  stanow isk  gdzieindziej, p rzytu łk iem  
dja niebWjtfcych Ud '\w życiu robić. Nie dz iw ić  się w ięc objaw om  ujeni- 
nyiii, ‘ża  ktłird Tyotefri1 całe nauczycielstw o czyni się tidpowiedzialnem . 
Jako organizacja w alkę prow adzić  m usim y o usunięcie zła-, w  p ierw szym  
rzędzie o 'g o d n o ść  i'ż iiaczeriie  szkoły  pow szechnej, a w raź  z nią o sza ­
cunek i-n a leżn e-p raw a dla nauczyciela, stosow nie do w ielkości jego mijsi, 
ażeb y  o tw ierać  dostęp  do tego zaw odu najw yższym  w artościom  m oral­
nym; i um ysłow ym . ' '

S k ó fo m '0  misji Jiaućżyćielśkiej. w spom niał, to  szczególniej ona w ielka 
tu ' lik  k resach’ zaefiddhifcli pod bokiem  odwiecznego, w roga. Na zachodzie 
g rom adzą się 'ćliihiiry,' s łychać  pom ruki nienaw iści, a pojaw iające się od 
czasu do' ćżiisii j) łjfś tó \v !ce  'iiieśipodziewanych planów , zm ierzających do 
o d eb rjń iayham  h aśzy ćn  odw iecznych siedzib, zw iastu ją  w cześniej czy  
później w alkę :o 'żięm ię liasżą na  śm 'e rć  i życie. W ięc gotujm y obronę 
w  d u śżad i i ‘sercach  dżićci nam  pow ierzonych i p racę  w  społeczeństw ie.
Z dumą: 'p ó d lió ‘śż :ę ,’'ż e  o rg a n iz ac ja  n a sz a  na g ru n c ie  tu te jsz y m  m oże  w y ­
k a z a ć  -Się• w W a ^ t e m ł 1StokcesaniP 'w- d z ied z in ie  p ra c y  sp o łeczn ej, k u ltu ra l­
nej im a fo d o W e jJ-P r^ ó d -tiia 'tu fa i O g n isk a  ita te re n a c h  n a ra ż o n y c h  n a  w jpły- ' 
W y ta jem n e j; t o b d ty  riiem ieckiej.: W id o m y m  zn ak iem  te j d z ia ła ln o śc i je s t 
o d z n a c z e n ie je d n e ^ i f  ;ź  O g n isk Jm e d a le m : 3 ' M tija. Id ź m y  w  t y m  k ie ru n k u  
w y trw a le  d a l# ,  p a m ię tn i ;dż iś‘ \v ięćej, n iż  ‘k ied y k o iW ie k 1 śłoW  p o e ty ;  „ trz e ­
b a  tw a rd o , trz e b a  jasii'0 ; -w śród n a ro d u  ś'we.^d s ta ć , ‘M yślą’ b ic , 'c h o rąg w ie  
rw a ć , -śwIoćiĆBćzymr' tkf&ż.Ąt Własną**. T em  w ez.w anicm  W tafri W itś kiifći- 
żanki- i : - ż y c z  ą'e i - by- obrad-y-JdZ iM ejszeg 0 'Ż fazdh ‘ńćzy iirły  iia.ś' -Wy-
trw a łs z y m i i rnocftie jśż jdn i ;d o  -p ra c #  d la  -sz cz ę śc ia 'u  p o tęg i T e j, h a -k Jó re j  
e z e ść  i t r ż y k f # n y  ;p b d h ieśfn y ' óktzjyk:^TSiajjaśhielsża' R żedzipośpolrta  P o lśk a ' 
niecił ż.vjc!“i ■' : -■

‘P o  tem  p rz e m ó w ie n iu  i u c zc ze n iu  P re z y d e h ita ' R z p li te j - S ta n is ła w a , 
W o jc iec h o w sk ie g o  tr z y k ro tn y m  o k rz y k ie h i, N iech  ż y je 1., kol-. p re z e ś : w sp o ­
m n ia ł z m a rłe  w  ro k u  k o leż an k i: KusińskąVJPtaik6tjm ę,;;;S z 'y śż k d w n ę J i: ' ko‘1. 
Kiieno r a  w tóza; >. <k tć ry c lt  i% aó 'flię 'ć ||fśżc®  -' że®r a hi W ź ^ ^ h b W ś ta t tf e .1-1-  N a s tę p ­
nie. w ita ł  obecni-roh. n ao Z jeźd z łe  p rź e d s ta th ie te h k ^ d rż ą fd f t^ O łJZ iJP JT ^ JS : P.:, 
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K uratorium  O kr. Szk. Pozn., D uchow ieństw a, M ag istra tu , .Rady M iejskiej, 
S to w arzy szeń  i Z w iązków  nauczycielskich , o raz  p rzedstaw icie li p rasy ..

P o  pow ołaniu  na s e k re ta rz y  Z jazdu kol. W erca  i ko l. W eiberów nę, 
nastąp iły  p rzem ów ienia gości.

P ie rR sz y  p rzem ów ił gen. sek re ta rz  kol. T om czak, k tó ry  uzupełn iając 
przem ów ienie przew odniczącego , w ita ł Z jazd w  imieniu Z arządu  Gł.

P an  w ieek iifa to r S tein  w  przem ów ieniu  sw oim  po ło ży ł nacisk  na cel 
szkoły , k tó ra  pow inna p rze lew ać  bo g a tą  tre ść  trad y c ji narodow ej w e 
w spółczesne pokolenia. W  im ieniu M agistra tu  w ita ł izjazd p. rad ca  .Kul- 
ty s . W  imieniu R ad y  M iejskiej m ów ił p . dr. K rotow ski, k tó ry  z Uznaniem 
podkreślając ch rześcijańską w  czynach  dzia ła lność  Z w iązku P . iN. S. P . 
zaznaczy ł, że nie jes t on tak i cza rn y  jak go m alują, a  p ra c ą  sw oją rz e ­
czyw iście dąży  do za ta rc ia  rozdźw ięków  dzielnicow ych.

P . prof. O droń, p rzem aw ia jąc  w  im. T. N. S. W . podkreślił, że dobra 
szkoła  pow szechna, to  zapow iedź podniesienia w szystk ich  ka teg o ry j 
szkół. Dalej w itali Zjazd b. w izy ta to r p . M hor, w  im ieniu S tow . N aucz. 
Szk. W ydz. p. O grodow ski, w  im ieniu S tow . C hrz. N ar. Naucz. Szk. P o w , 
p. K rupik oraz  w  im ieniu R edakcji „ P ra w d y "  re d a k to r p. G rabow ski, 
k tó ry  w  przem ów ieniu  sw ojem  w sk aza ł na w spó lny  cel p racy  tak  nau­
czycie lstw a jak i dziennikarzy.

P o  odczytaniu  nadesłanych  te leg ram ów  i życzeń  pom yślnych  obrad, 
p rzew odn iczący  udzielił g łosu k o l, P eruck iem u  do re fe ra tu  n, t.; „W  900 
rocznicę koronacji B o lesław a C hrobrego".

P re leg en t om ów ił znaczenie w ychow aw cze rozpam iętyw an ia  p rze­
szłości naszej i zaznaczył, że aktualn iejszem  b y ło b y  dziś sięgnąć do  p rze ­
szłości pełnej chw ały  i zw y c ięstw  niż k lęsk  i upokorezń. D latego czasy  
budow y św ietności P o lsk i czasy  w ielkiego1 B udow niczego  naszej państw o­
wości., B olesław a C hrobrego  należy  roz taczać  p rzed  oczam i naszych  w y­
chow anków , b y  z nich czerpali w ia rę  w  p rzy sz ło ść  P olski. P o  opisaniu 
g rozy  napadów  teu tońsk ich  na Słow ian, p rzed s taw ił p re legen t dzia ła lność  
C hrobrego  jako  fundato ra  niepodległości politycznej i kościelnej i na pod­
staw ie kronik  w spó łczesnych  sch a rak te ry zo w ał osobę w ielk iego kró la .

P rzy to czy w szy  słow a C hrobrego, p rzekazane  nam  p rzez  kronikę Ano­
nim a t. zw . G alla: „Za korzystn ie jsze  i chlubniejsze d la  siebie uw ażam  tu 
kurczęcia  u strzec  p rzed  nieprzyjacielem , niż w  tam tem  lub-ow em  m ieście 
bezczynnie b iesiadow ać i w puścić szydzących  ze m nie w rogów  moich 
w  granice. A lbow iem  ku rczę  s trac ić  p rzez  dzielność, w ro g a , uw ażam  za' 
s tra tę  nie kurczęcia , lecz grodu lub m iasta", — w ezw ał p re legen t w sz y s t­
k ich  do w spólnej p racy  nad U świadam ianiem  narodow em  pow ierzonej, im 
dziat>vy; w ezw ał do zgody  i jedności, by  zakusy  w rog ich  G erm anów , 
k tó re  dziś n a  nasze zachodnie granice me są  mniejsze', niż za  czasów  
C hrobrego , odeprzeć. Na końcu zw rócił się w  imieniu zeb ranych  do na­
szego Sejmu, S ena tu  i R ządu, by  ziem i p iastow skiej kolebki P o lsk i nie 
pozw olił zagarnąć  w rogow i.

Z kolei kol. Rum iński w yg łosił re fe ra t „O pow innościach nauczyciela", 
który , da się streśc ić  następująco.

Niema bodaj dz iedz iny  w  naszem  życiu  narodow em , bardzie j zanie­
dbanej p rzez  w iekow ą niew olę, niż szko ln ictw o pow szechne, to  te ż  po­
w sta łe  b rak i uzupełn ić  m usim y w ielkim  w ysiłk iem  tw órczej pracy.. Sw ie-
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że rzesze  nariczycielśkie żyć  m uszą pragnieniem  głębokiego przeoran ia  
■duszy polskiej. C hlubnie spełn ią sw e zadanie, jeśli czuć będą w  duszach  
sw oich pow ołanie, k tó re  z  sobą niesie rad o ść  p ra c y  i: zam iłow anie, zaw o­
dowe. V -

Seminaria? nauczycielskie m uszą b y ć  ogniskiem , k tó re  u rab ia  uzdol­
nienie do  zaw odow ej p ra c y  nauczyciela  - obyw atela . - A by nauczyciel­
stw o' szkół pow szechnych  uczynić  tw ó rcżem  i żyw em , trz eb a  je w y zw o ­
lić: od w szelk ich  tro sk  m ora lnych  i m aterialnych , k tó re  ,je dzisiaj- gnębią — 
trz e b a  je o toczyć  c iep łą  a tm osferą  sym patii i uznania za jego. ciężką 
p racę .

Zdając 'sobie sp raw ę  ze ..szczytnego -sw ego pow ołania, m usi się 
s ta ra ć  o należy te  opanow anie sw ego środow iska — musi ży ć  z ludem, 
dzieląc jego bóle, s trap ien ia  i w esela . A żeby z  pośw ięceniem  i pow odze­
niem  m óc nad dzieck iem  pracow ać , trz eb a  je ukochać. Gdzie k w ia ty  kw i­
tną, tam  niuszą dz ia łać  p rom ienie słoneczne; m iłość w łaśn ie  jes t tem  c ie ­
p łem , jest ro sa  i deszczem ', k tó re  sp raw ia ją  w  duszach  dziec ięcych  w zrost 
i rozw ój. C elem  u ła tw ien ia  sob ie  p racy , nauczyciel s ta ra ć  się m usi o na­
w iązan ie  kon tak tu  m iędzy domem, a szkołą, aby  obydw a te  czynniki 
m og ły  Wspólnie w p ły w ać  na duszę dziecka.

C hcąc p odążać  za postępem  nauki1, trzeiba uznać, że  niety lko pew ne 
w y ksz ta łcen ie  fachow e, ale i  Ciągłe sam okształcen ie  jest d la  każdego nau­
czyc ie la  konieczne. N auczyciel nie pow inien zam knąć się w  m urach swej 
szko ły , lecz  pośw ięcić sw e sity, w e w szystk ich  dziedzinach życia , sw oje­
m u środow isku. P ow in ien  b rać  czynny  udział w  p ra c y  sam orządów  szko l­
nych  i kom unalnych. R ów nież w  organizacjach hum anitarnych  p ra c a  jego 
je s t niezm iernie pożądaną. Życie nasze być musi spełnieniem  czynu w  
zak res ie  zagadnienia ludzkiego b y tu  w  sfefze d o b ra  społecznego.

Pow innością  nauczyciela  jest zaspokojenie po trzeb  sw ego środow iska 
pod  w zględem  korpo racy jnym , albow iem  zWiązki- u rab ia ją , ludzi pod 
w zględem  społecznym  i tow arzysk im .

P ra c a  nauczycie la  tak  szkolna jak i pozaszkolna pow inna b y ć  kon­
cen trow ana  w  ramach- zw iązku, poniew aż rzuca  on nauczycie lstw u  pro­
gram  jasny  i szerok i w  dziedzinie całej k u ltu ry  narodow ej. T rzeba  od­
k o p ać  z głębi dziejów  i duszy  polskiej naszą oryginalną i naw sk roś sw o ­
is tą  ideologją, na .k tó re j p odstaw ach  zbudow ać m usim y budow lę państw o­
w ą. T rzeba  podsycać  do in tensyw ności p racę  k u ltu ra ln ą /a b y  nie dozna­
w a ła  om dlenia. _ .

.P rzy tłoczen i c iężarem  niezm iernej odpow iedzialności, w ychow ać mu­
sim y  tak iego  cz łow ieka - obyw ate la  - tw órcę , k tó ry  nie ty lko  k rw ią  i 
ciałem , ale i rdzeniem  duszy  po łączony  jest z z 'em ią  sWoją i narodem , a 
w te d y  O jczyzna nasza  rozs trze li n iety lko s tubarw ną  tęczą, ale i m ocą 
p łom ien istą , w  k tó re j d rzem ią  najisto tn iejsze p ie rw iastk i zbiorow ej' du szy  
narodu . ;

P o  p rzerw ie  obiadow ej, k tó ra  nastąp iła  po referacie  kol. Rum ińskiego, 
•obrady rozpoczęto  -referatem  kol. K u rc z y e h a . n. t. „K asy samopom-oćy1'. 
R efe ra t w  treśc i objął istotę, i cel Kas .sam opom ocy, o raz  po trzebę  ich 
zakładania  p rzy  O gniskach Z. P . N. S. P . P o trz e b a  ich zak ładan ia  ma 
znaleźć  swój w y ra z  w  celu, p rzez  udzielanie pożyczek  na dogodnych 
w arunkach , udzielanie jednorazow ych  zapom óg bezzw ro tn y ch  w  razie
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choroby,, udzielanie s ta ły ch  zapom óg w dow om  i siero tom  pozosta łym  po 
nauczycielach , tw o rzen ie  k o o p e ra ty w  budow lanych , k tó re  ' m ia ły b y  zą  cel 
zape w nienie . członkom  po  latach; p racy  w łasność  w , -farmie d o m u , j t p . . re ­
alności. ■ ;.o r w i-. 'id; woż. T-T w ’ ) .

W  dyskusji. ■ jak a  .rozw inęła  się. nad  .tym re fe ra tem , . z a b ie ra ło '. g łos 
w iele  ko leżanek  i ko legów  m. in. i kol. T om czak, k tó ry  w y jaśn ił, że Za­
rząd  G łów ny o p racow ał :już p ro jek t •siaUttu dla K as sam opom ocy i. po 
p sią tecznem  p rzedysku tow an iu , i z a tw ie rd zen iu  go roześle  do w szy s tk ich  
w iększych, ogniw  organ izacy jnych . . y o y f ' '

Z ukończeniem  dyskusji w y b ran o  kom isję w nioskow a i kom isję m at­
kę. k tó ry m  p o ru czy ł Z jazd p rzygo tow an ie  odpow iednich  w niosków  i na 
tern o b rad y  dnia p ie rw szego  w yczerpano .

O godzinie 21 rozpoczę ła  się  w ieczorn ica, k tó r a :; w  .m iłym ; n a s tro ju  
p rzec iąg ła  się do późnej nocy . ■.

Na o b rady  drugiego dn ia  Z jazdu p rz y b y ł w icep rezes Z w iązku  póseh  
kol. Sm ulikow ski. U czestn iczy li rów nież  w  Z jeździć z  K uratoujum  (Mor: 
Szk. w izy ta to ro w ie  pp. W ęgiel i d r , N am ysł, o raz  / p rzed s taw ic ie l ,„K ur- 
je ra  P o znańsk iego" p. W alcn t.

P o  pow itan iu  p rz e z  kol. Z ycha i przem owie,nim w icep rezesa  kol. Sm u­
likow skiego , serdeczn ie  w itanego  p rz e z  delega tów , kol, (K raw czyk w y ­
głosił re fe ra t o „S am orządach  szkolnych".. T re ść  jego  brzm iała :;

U staw a z 4. 6. 1920 r. o tym czasow ym  ustro ju  w ładz, szk. w  R zeczy ­
pospolitej P o lsk iej u sta la  w  zasadzie  o rgany , tych  w ład z  w c w szystk ich  
instancjach . P óźn iejszem i odnośnem i rozporządzen iam i do  te j u s ta w y  
z o s ta ły  w  poszczególnych  dzielnicach po tw orzone O kręg i Szkolne , i pod­
porządkow ano  im o rgany  sam orządu  szkolnego.; ,

U staw a p o w y ższa  jednakow oż nie w p ro w ad za  jednolitego u s tro ju  
organów  sam orządów  szkolnych , ani co do ich sk ład u  personalnego , a n i__ 
też  co do  ich zak resu  działania, a to  g łów nie z te j p rzy czy n y , iż z a trz y ­
muje w  m ocy częściow o jeszcze odnośne u s taw o d aw stw o  b. p ań stw  za ­
bo rczych , pr. i austrj. N a teren ie  K ongresów ki, zaś obow iązu ją  „P rzep isy  
tym czasow e o szko łach  e lem en tarnych" z dn ia  24. 9. 1917 tv n

N ajbardziej jedno litym  na obszarze  całej Rzjplitej jest sk ład  i z a k re s  ■ 
dzia łan ia  R ad  Szkolnych O kręgow ych  p rz y  K uratoriach , czego n a to m ias t 
nie m ożna pow iedzieć o o rganach  sam orządu  szkolnego n iższych  stopni, 
a  w ięc o R adach  S zko lnych  P o w ia to w y ch  i . . ;  M iejscow ych, w zględnie  
D ozorach  Szkolnych  G m innych i O piekach Szkolnych  (w  K ongresów ce); 
Insty tucje  te  w  b . K o n g re só w ce 'm a ją  znacznie szersze  k o m p e ten c je /n iż  to  
m a m iejsce w  innych dzielnicach. Do ich zak resu  działan ia  na leży  b o ­
w iem  oprócz  p ieczy  nad rzeczo w y m  stanem  szko ln ictw a, m. in. tak że  
tro sk a  o „by t m ate ria ln y "  n au czy c ie ls tw a  i .praw o w y b o ru  k an d y d a tó w  
na p o sad y  nauczycielskie, i p rzedstaw ien ie  ich organom  p ań stw o w y m  
szkolnym  do za tw ierdzen ia .

N iejednolitość u stro ju  Sam orządów  szkolnych  m i e j s ć o w y c  h w y­
nika tak że  z n ierów nego  okresu  ich czynności, k tó ry  w  b. zab. prus. trw a  
6, w  M ałcpolsce 2, a  w b. K ongresów ce 3 la ta . ■ 1

N ajbardziej zasadn iczą  -kwestią' z z ak re su  działan ia  R ad  Szk. M iejsc, 
jest sp raw a  zb ie ran ia  po d a tk u  szkolnego) P o d  ty m  W zględem' niem a hie- 
ty lko -u jednosta jn ien ia , lecz b rak  n aw et ja s n e j 'p ra w n e j p o d staw y , w sku-
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tek  czego w ielka iiość podatn ików  uchyla  się od oho w iązka  .płacenia p o ­
d a tk u  szkp:lnegoa..a)'co.Pdł)ii.gri;się ;fąta'lBte:.m ;budżetaeh,:szk(>lnyeh. D o tyczy  

, to; ;:ptzedswSzM ^kieinh'b.iifciPW skiej<!\g d ź fe r:isto ieją nos 0'bpcjsgmmy.'.szkolne 
(spółki .szkolne.dRs. S.OiCfelats.C'hdle»),,!rk tó re  .samfe^układają listy. i.podatkowe 

cpżyli repartycięjiSzkoineii7a;.iaeypiaśą:(z '.paw odtt. w łaśnie; braiku: odpow ied­
niej u s taw y  dosta tecznej siły  do w yeg zek w o w an ia  poda tku  szkolnego ód 

irenitentnych:i.ppdąw ików ,' j ia&fc& r in a to y : n ie s te ty  / t e r d a a  w ie lin  Jednostk i 
'tef — a .śą ; tQ7'przeważPteułttdzie z a -e z a -

: S(ó,w; .z;abo.i'cs®dh,' płafciłfrwsię p o d . ś - z k ó t ó  ex:zjlącznferi w y ż sz e , albow iem  
.gminy.,.szkolBe .obow iązane Ofo^łyśTakże .dcdzęśćńpeESonafayeho w y d atk ó w  
.ponosić, u co  dzisiaj ^całkowicie sk arb  p aństw a  • pokryw a, w zgld sam o ' iiau- 
czycie lsiw o , jak np, p o trącen ia  em ery ta lne . . . . '

Te i  . inne .niedom agania-< w  obecnym, u stro ju  o rganów  sam orządu  
szkolnego w in n y  .być'! w  .in teresie  szk o ły  Jak  na jszybc ie j' usunięte . .

. R efera t zak o ń czy ł p re leg en t następiującem i w niskam i, .k tó re  w  gloso­
w aniu  ogólnem  nad  .w nioskam i p rzy ję to :

1. O p racow an ie ;.pr.żez R z ą d .u s ta w y  o osta tecznym  i jednolitym  w
■ calem  P ań stw ie , u s tro ju ..w ład z  szk. i o rganów  sam orządu  szkolnego.

2. U dział n auczyc ie ls tw a  jako czynnika , zaw odow o - fachow ego w i- 
uieu być  w  sam orządzie  szk. odpow iednio zapew niony  — w  stosunku  45 
•procent.

3. N ajniższą jednostką  w  organizacji o rganów  sam orządu  szk. w inna 
być . R ada  Szk. M iejscow a, w  sk ła d  k tó re j w ejdą: p rzedstaw ic ie le  za in te ­
re so w an y ch  rodziców,! delegaci R ad y  pedag. i k ierow nik  szk o ły  jako .prze­
w odn iczący . W yższem i stopniam i będą : R ad y  Szkolne Gminne (o ile
p rz y s z ła  gmina. :m. całym  obszarze  R zplitej będzie  obejm ow ała k ilk a  lub 
k ilkanaście  w si), R ad y  Szk. P o w ia to w e, — O kręgow e i R ada W ycho- 
w aw cza  p rz y  M in isterstw ie . W  sk ład  ich w chodzić  będą  znow u czynniki

..zaw odow o - fachowe-.i delegaci, w y b ra n i ' p rzez  o rg an y  sam orządu  szkol­
onego niższego siponja. .:

4. i K om petencje, o rganów  'sam orządu  szk .: w spó łdziałan ie  z w ładzam i 
szkolnemi- i n auczycie lstw em  nad  rozw ojem  szko ln ictw a i p iecza nad jego 

.stanem  r z e c z o w y m , z  głosem  opiniodaw czym  w  p ie rw szym , a decy­
du jącym  w  drug im  p rzypadku .

5. Celem  norm alnego u trzy m an ia  rzeczow ego  stanu  szko ln ictw a po­
w szechnego  w inien  R ząd jak najrych lej' w y d ać  odpow iednie ro zp o rząd ze ­
nie, zapew niające organom  sam orządu  szkolnego m iejscow ego p raw o  w y ­
egzekw ow ania  p o d a tk u  szkolnego w zgl. ’ norm ujące ja sn o -i dokładnie spo­
sób u trzy m an ia  szkół pow szechnych , . .  • ' ■

• ■ '6 :: ' O bow iązkiem  - na.uczycie lśtw atw e •przeds.tawłćieli -organów  sam o­
rząd u  szk. będzie  b ra ć  ! jak n a jeży ń n ie jsży ' u d z ia ł w  ty c h  m sty tuejaćh  i 
w p ły w ać  u w ia d a m ia ją c e  toa* czynniki/ oby w ate lsk ie  i s z e rsze  spo łeczeń­
stw o,' celem  w yrobiehrtia ' w  ńigfflt z rozum ien ia  G iprzychył-ności - dla Zadań 
szk o ły  pow szechnej. 1

W  dyskusji nad  re fe ra tem  p rzem aw ia ł sz e re g  uczestn ików  Zjazdu, m. 
iń. w izy ta to r, p . dr: ,'Namysł, gen. sek r. kol. T om czak  i poseł kol. Sm uli­
kow ski, k tó ry  rów nocześn ie  szeroko  w yjaśn ił w  zw iązku  z tern sp raw ę

■ podporządkow an ia  w ład z .. szkolnych i^ l^ ^ p m ^ ^ d m in .is t r ^ y ^ g n p
. Następnie:, re fe ro w ał śekr.etarż; Komisji, Żarz.,. G i. na tąm ai prgnniza-
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c y jtf fc  - # ś: śppaw ożdakta . w skaza ł - '5?8iei^^^I
zwmżkflWej i .m n ó s t  OTfearffeacji na;:iUri>^)kd?,8 z k / F d zn rc -^ tó łe śd ił^ s fe iłu  

;4 ^ tt( )ś ę  aiąucziycielstw .airiw iązkow cgó/Ifw akteifurikaiai.p^iębtePiaiysW iijeso 
.w ykśztąłcfiiiia zadpdśnedinietwem  żśetócyij:i&afóicjentój feitotieifk-ł ^ ń s ^ p e -  
■.dagfl^czngKidTaż.nśzeppkijiadział ..ną^cizyeieistwajifr^ipracgPd^M OAM fep^io- 
; zaszkhlilej1. Ob 'vfii2 foiisosteiaok'%:wB'l?.n' jsjif?.
i W  cyfiow em b laśiwiętlBHłUft rucfcror^amteacyjntylipiziedgtafWiln sięiiiiast.ę- 
.•pująco;:. W: pkjtes.feuśpKamozi- jparżybyfy :4xGrfnuskaj.'auktóryGp4edńO' p tz y -  
ląezdifo /sfe^/dauiegosijTPżoffiśtnSsejąćdirijcjw pbw tótaeiu  OfoeBitiefife^yftll'? 26

■ 'Ognisk; 0jiUęHtuec«złxsifiki®w;<556, ^ 'jta feg o l^ O  arau»»y«tótt, 52fo<fsaiczyciełek. 
W  26. O gniskach • w  rokit sp raw ozdaw czym  crdbyło-isiębzebrań zarządów  
O gnisk 144, zeb rań  Ognisk ag .c lS ż^ z^efe ra tam ń m ao tE m irp ed ag d ń iH Z -o d -

. ozytów  84, 2:.k u rsy  : p rzygo tow aw cze .do cgK-ikiwtiWik. iu22 zab aw  to w a­
rzyskich. F rekw encja na zebrah iaeh  w ynosiła przeciętnie- C»0 p ro cen t. W  
roku  spraw ozd . zm arły  3 .ko.lężankl;,i  lufcafóga? iWsipraAyj; ośw iatow ej po­
zaszkolnej, w  różnych  to w arzy s tw ach  ośw iatow ych- i: społąfeznycli b raio  

' udzia ł 251 c z ł o n k ó w .B i b l i o t e k i  posiada  9. .iOsnisfe; u - < oormiO '
P ła tn o ść  składek  w ynosi przeciętn ie 95 p rocen t;'.a■' l .p r o ę e n t  na sam o­

pom oc leczniczą 92 procen t. ' ,b , , bn.sb j
W  ciągu roku sp raw ozd . w płynęło  do-Sekre-iar.jatiwKómi.sji Zarz. Ol. 

w  Poznaniu  korespondencyj ogółem  348, w ysiano  613, w  'ćzenr 6 okólni­
ków  do w szystk ich  Ognisk, kilka telegram ów ,: p acżek  itp : Knriiisja' w  k aż­
dej po trzeb ie  in terw eniow ała w ielokrotnie ..u 'w ła d ż t kom peten tnych  w 
sp raw ach  służbow ych, em ery ta lnych  itd. Posiedzeń  pe łnych  ,w: tym  cza­
sie odbyła Komisja 7, posiedzeń p rez . 11, o ra z  zw ołano- 1 z jazd 'p rezesó w  
O gnisk. Komisja zapoczątkow ała  w yd aw n ic tw o '' w łasnego.' m iesięcznika

■ „N asz Q łos“ . - ■ ' ■'
.Bliższy k on tak t z Ogniskam i z a z n a c z y ł 's ię  lustracjam i w . łącznej licz­

bie w yjazdów  15. Celem lustracy j by ło  przedew szysiikiem  pobudzenie 
mniej czynnych p laców ek do żyw szej działalności organizacyjnej.: R ów ­
nież Komisja pow oła ła  do życia sekcję dalszego kształcenia', o raz '-ośw iaty  
pozaszkolnej, po ru czy w szy  im odpow iedn ie-zorgan izow an ie  tej pracy.

. K ierow nictw o sekcji kszta łcen ia  oddaiK> kol. P erućk iem inoośw iaty  poza­
szkolnej kol. Groelem u. ' is

. P o  dyskusji nad referatem *) i przem ówieniach, członków .. Z arządu  Gł., 
oraz p rezesa  Komisji, przystąpiono.. dq g łosow ania nad: w nioskam i, k tó re  
w  toku obrad p rzy g o to w ała  Komisja w nioskow a. Z przed łożonych  w nio­
sk ó w  ■ i : rezolucyj* oprócz w niosków  w,, sprawie,; sam orządów . szkolnych, 
p rzy ję to  i uchw alono następujące: - ... • . ri : ■

1. -Z jązd dom aga się dopuszczenia nauczycielstw a . uo. :stud'jów na 
i yniw c.rsytetaęh; w , charak terze; studen tów  z.wyczainyęliy ..a .dla tych. k tó rzy  
..•■zdołali, dotychczas pra\yo to  uizyskać, 'Z jazd dornagącisię urnożliw ienia im 

, ....studjów ; .p rzez :um niejszenie godzin; p racy  szkołnejim z zastrzeżeniem ,, by 
pozosta li p rzy  szkolnictw ie pow szechnem .

2:: W ceiu um ożliw ien ia , nąu.czycielstw u. ośw iatow ej ..pracy pozaszkol­
nej Zjazd dom agarsię, zm niejszenia liczby  godzin, p racy, d o  24 ;tygodniow o.

*y,-. /yy toku"dyskusji' 'w płytid ł '^ń iłiśd k  o''W yśłańid! tdfó^r&mu^od 'Zja­
zdu do  p rezesa  Z w iązk u 'k o l: Nowaka^ k tó ry  WżródsloklaSlęEfWhJChwalono.
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3. , Podzielone w akacje  na te r . O kr. Szk. Pozn . są  p rzeszkodą w  nau­
czaniu. i. u trudniają  p racę  nauczyciela, w obec czego Zjazd w ojew ódzki■■'.i ■ '• ■ 1 i.s8p l ' S . o a '
dom aga sic ustalenia .jednolitych icryj. ,

4. W  .p rzeciw ieństw ie, do istn iejących w ; te j m ierze rozporządzeń  
Minis^erst’w,a W . R . .} Ó. P., nauka w  szko łach  jędnoklasow ych w  w ojew ; 
pozn. z polecenia Inspek to ra tów  szk.. w  por. z K uratorium  Okr.. Szk; od­
b y w a  się niepodzielnie. Z -u w ag i na  niepr.oduktyw rjość takiego nauczania 
Zjazd dom aga się nauki podzieinęj w  szkołach jednoklasowy.ch. ,

,..5.: Na podstaw ie badań  psychologicznych - przekonano' się, że dzieci
z .'pożytkiem.: uw agę tui pew nym  p rzed ­

miocie J tfu k j.. W ynik  tych  b adań  nad dziećm i szkoły  pow szechnej -zasto­
sowane] w ,.ęął,ej rozciągłości w  szkolnictw ie średniem , .w prow adzając .45* 
niinut.o\^ę, Igkcje. natom iast w  szkole pow szechnej za trzym ano  lekcje 60- 
m m utow e.,, .\^ o b e c  pow yższego  Z jazd w zy w a  Z arząd  G łów ny do  p o czy ­
nienia odpow iednich k roków  w  M inisterstw ie W . R. i O. P., ab y  w yniki 
badań  psychologicznych w  p ierw szym  rzędzie  s tosow ano  do  dzieci szkó ł 
pow szechnych, w prow adza jąc  45-m inutowe lekcje.

6. Wpbe.c .za małej ilości m iejsc w  szkołach państw ow ych  i sam o­
rządow ych , Zjazd dom aga się p rzy jm ow ania  do tych  szkół p rzed ew szy st-  
k iem  dzieci nauczycieli.

.7. Mirnć].. zagw aran tow anej K onstytucją bezp ła tności nauki, M ag istra ty  
s to su ją  często naw et w ysok ie  o p ła ty  za naukę w  szkołach  w ydziałow ych.. 
Zjazd domaga^, fjię bezp ła tności nauki w  ty ch  szkołach i zw ro tu  kw o t 
w płaconych..

8. Ze w zględu na niski bardzo  w ym iar dodatku  m ieszkaniow ego w
. 1 ;.J !,{.'• I-i -i (. : ' G '•

calem  P aństw ie , a  zw łaszcza  w e w ojew ództw ie poznańskiem , Zjazd w zy ­
w a Z arząd  G łów ny do jaknajenergiczniejszych sta rań  u  czynników  m ia­
rodajnych  w  k ierunku  podniesienia tego dodatku  do w ysokości, odpow ia­
dającej rzeczj]w isrt.ej po trzeb ie .

9. W o b ec , skandalicznych  w p ro st stosunków  w  dziedzinie państw o­
w ej pom ocy iekąrsifjęj, odbijającej się na zdrow iu  nauczycielstw a, Zjazd' 
w zy w a  Z arząd  G łów ny do podjęcia k roków  na teren ie  ciał u staw odaw ­
czych celem  usunięcia ty ch  gorszących  niedom agań, o raz  zm iany  istnie­
jących rozporządzeń  w  kierunku  zastosow an ia  sw obodnego w yboru  le ­
k a rz y .

10. Zjazd p ro testu je  przeciw  obniżaniu i tak  już p raw ie głodow ych, 
p lac i dom aga się.-iph podw yższen ia , bow iem  urzędow e w y k azy  rzekom o- 
obniżonych p e n  są  .fikcją w obec podw yżki ta ry f ko lejow ych i rzeczyw i­
stego w zro stu  cen. -

11. Zjazd w ojew ódzki stw ierdza , że p a tro n a ty  szkolne są  niedem o­
kra tycznym  przeży tk iem , bow iem  nie łożąc na po trzeby  szkolne z  ty tu łu  
uprzyw ilejow anego  .stanow iska, u trudniają  rozw ój szkolnictw a pow szech­
nego. W ob.ec tego Zjazd zw raca  się do kom peten tnych  czynników , aby; 
z c a łą  stanow czością  za ję ły  się usunięciem  tych  p rzyw ile jów  i zabezpie­
czy ły  po d staw y  szkolnictw a pow szechnego p rzez  spraw ied liw e rozłożen ie  
podatków  szkolnych na w szystk ich  obyw ateli gminy szkolnej.

12. Zjazd dom aga się od w ład z  szkolnych odpow iedniego porozu­
mienia się z  duchow ieństw em , aby  nauki w  kościele dla m łodzieży szkol­
nej u rządza ło  w  godzinach w olnych od nauki szkolnej.
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13. Zjazd dom aga się obsadzania posad w yłącznie d rogą konkursu 
z  rów noczesnem  stosow aniem  u staw y  o uposażeniu i nie poddaw ania re ­
w izji raz. dokonanych  nom inacyj.

14. Z pow odu m ylnego in terp re tow an ia  nominacyj, Zjazd dom aga się 
uży w an ia  w  d ek re tach  nom inacyjnych K. O. 8 . zam iast: słow a „pow ie­
rzam " m ianuję:

15. W obec zachodzących  często w ypadków  W ydaw ania p rzez  Komi­
sa ria ty  w  różnych  sp raw ach  poleceń kierow nikom  szkoły, Zjazd dom aga 
Się od w ładz  kom petentnych ' pouczenia K om isariatów  za pośrednictw em  
przełożonych  s ta ro stw , o ich w łaśc iw ych  kom petencjach.

16. Z uw agi na w ie lką  szkodę, jaką ponosi m łodzież szkolna 'przez 
zan iedbyw anie nauki, Z jazd dom aga się cofnięcia rozporządzen ia , na p o d ­
staw ie k tórego  dziec i w  w ieku 10—14 la t m ogą b y ć  zw aln iane od  nauki 
szkolnej naw et na p rzec iąg  2 tygodni do p rze ry w an ia  bu raków  cukrow ych.

D alsze w nioski p rzek aza ła  Kom. ■wnioskowa do za ła tw ien ia  Komisji 
Z arządu  G łów nego, poczem  w ysłuchano propozycję  Komisji m atk i w  sp ra ­
w ie  w yborów . W  m yśl tej propozycji jednogłośnie p rzez  aklam ację do­
konano  w yboru  Komisji Zarz. Gł. Z. P . N. S. P . na rok  1925/26. W  sk ład  
jej w eszli ko ledzy  i koleżanki: Zych, G reole, M róz, Peruck i, Sum ara,
A dw entow a, S zw arc, D ierlów na, Janicki, G rabow ski, W ere, K raw czyk, 
Jakóbiec, Podgórsk i, Żulik, D ąbrow ski i Jasiński.

P o  w yborze  Komisji, przem ów ieniach gen. sekr. koi. Tom czaka, w ice­
p rezesa  Zw iązku posła  kol. Sm ulikow skiego i p rezesa  Komisji kol. Zycha, 
k tó ry , dziękując zebranym  za udział w  Zjeździć, w ezw ał ich do dalszej 
p ra c y  d la  d ob ra  szkoły, spo łeczeństw a i państw a, zakończono Zjazd od­
śpiew aniem  R oty.

Wypracowania domowe wobec dzisiejszych kierunków w nauczaniu.
Dzisiejsze kierunki w  nauczaniu, a m ianow icie ich w ym ow ny  i naj­

bardziej isto tny  w y raz  „szkoła p racy "  staw iają  p racę, nauczyciela pod 
znakiem  niem ałego w ysiłku . P rzep iękne pojęcia: Badanie,, obserw acja, 
dośw iadczenie  osobiste, realizacja  konkretna w y tw orzonych  pojęć przez 
in terp re tow an ie  ich w  czynie, w  życiu — oto części naturalnej podstaw y  
*— zasady , na k tó re j opiera się obecnie czynność nauczycie la  -  w ycho­
w aw cy . Z asady  te w inien on dobrze zrozum ieć i w  czynnej p racy  za­
stosow ać.

I w łaśnie to  , że  k ażd ą  praw dę, każdą  cząstkę odbieranej nauki ka­
żem y  uczniow i osobiście do m ożliw ych granic dośw iadczyć, podpa trzyć  
i zbadać —. robi z dzisiejszej szkoły  p raw dziw y  w arsz ta t, p racy . Dawnie] 
w prow adzano  ucznia do „składu w iadom ości", k tó re  jako rzeczy  piękne, 
m ąd re  i trochę pożyteczne m usiał z w ierzchu obejrzeć, trochę  poznać — 
i nad ich .pięknością oraz m ądrością  z podziw em  pokiw ać głow ą — dziś, 
kieru jąc jego um ysłem , każem y mu te. piękności w  sobie i koło siebie n ie­
jako tw orzyć , a przynajm niej w  ‘ ich tw orzeniu  , odpow iedni b rać  udział. 
To przenośnia, lecz  w  rzeczyw istośc i tak  i jest! tak i jest proces w. zdo­
byw aniu  w iedzy. — A w iedza to  bardzo  obfita, zak res jej co raz  bardziej 
Się rozszerza . R ealizują się pom ysły  co godzina, co chw ila naw et — ; 
szko ła  do sw ojego obszernego m ateriału  dodaw ać m usi now e, a iiow e 
rzeczy : R zeczy  zaś te  w ym agają  przew ażnie  patrzenia,, pa trzen ia  — a . 
m ało  słuchania. O becna szkoła p rzedstaw ić się w inna jak  w ielki zak ład  
p racy  w .c a łe m  tego słow a znaczeniu. 0'siągiTęcie tego ideału należy 
szczególnie u nas nie do bliskiej p rzyszłości. W  każdym  razie  już te raz  
przechodzić ńależy od pięknych słów  — program ów  do realnych  czynów  
ł  m iast opisyw ania do m aterja lu  naukow ego co raz  innych pozycyj, m y­



śleć należy, b y  p rzy  tych  m inim alnych godzinach, będących  do  d y sp o ­
zycji" nauczyciela , osięgnąć szybko  i ła tw o duże w yniki, pow ołując d o  
w spółudziału  pracow itego, m aksim um  rozporządzalnego  czasu  ucznia. .

O dy pom yśli się specjalnie o naszej szkole polskiej, k tó ra  ma sw oje 
w ielk ie am bicje i z innem i w  rów nym  chce k roczyć  szeregu, w ydaje  się, 
że czekają  ją jeszcze żm udne, iście „Syzyfow e p race"  — by  w y ro sła  nu 
p raw dziw ą „szkołę p racy " . Zdaje się, że ów  w erbaiizm , k tó ry  na  dobre 
zak rad ł się do naszych  izb szkolnych  (nie b y ło  lepiej i gdzie indziej), 
n ie  prędko  d a  się usunąć; w arunki m ateria lne  długo jeszcze nie będą  się  
zgadza ły  n a  uczynienie z naszych  szkół p rzy b y tk ó w  tw ó rcze j p racy , do­
św iadczania  i O bserw ow ania. D aleko nam  jeszcze do ty ch  zak ładów  
am erykańsk ich , z k tó ry ch  w ychodzą „now i ludzie"!

Jakże  w obec tego  p a trzeć  nam  trz e b a  na dzisiejszą p racę  dom ow ą 
ucznia —• jakie dla niej w śró d  ty c h  „w ielkich now in" w  dziedzinie p rac  
nad rozw ijaniem  ducha i serca  określić miejsce i znaczenie?

 ̂ S p raw a  p racy  dom ow ej w y d aw aćb y  się m ogła napozór p rzesad zo n ą ; 
boć przecież, sam  ogrom  m aterja łu  naukow ego, k tó ry  już w  nauczaniu  
elem entarnem  jest w ielki, obszerny  — w ydając  się dość trudnym  do  na­
leżytego. p rzysw ojen ia  i up rzystępn ien ia  i na  dodaw anie jeszcze czegoś 
now ego nie pozw ala. C zy ż  m a się dodaw ać do ty c h  m ozołów  szkolnych, 
b ądźcobądź i w  dzisiejszeip  uprzy jem nian iu , nauki zaw sze  dość natęża­
jących, jeszcze „m ozoły  dom ow e" — to znaczy  dalej zadaw ć do w yk u - 
wania_ dużo w ierszy , regu ł lub innych m ądrości?  T ak  pojętej p ra c y  do­
m ow ej na leży  ka tego ryczn ie  zap rzeczy ć  i  w y rzuc ić  ją poza  naw ias ro ­
zum nego ksz ta łcen ia  um ysłu. W ym agać trz e b a  od dzisiejszych zadań  
dom ow ych czegoś innego! M ają one iść po linji p racy  szkolnej, b y ć  jej 
m etod logicznem  następstw em  —• a nie ślęczeniem  nad łam igłów kam i, od 
czego bo lała  głow a, p rzy tęp ia ł się w zrok , k rzy w ił k ręgosłup  . . .  Jednem  
słow em : W y p racow an ia  dom ow e ow iać w inien ten  duch, k tó ry  szczę t 
śliw ie ow iew a i to w a rz y sz y  obecnej nauce w  szkole — i tej nauki mia­
nowicie^ w inne one być  w iernym  obrazem . W ted y  nie będzie się trzeb a  
obaw iać  i tego  tzw . p rzeciążen ia  um ysłu, k tó re  p rzedew szystk iem  nie jest 
-miłem sam ym  nauczycielom , na te  t r u d y . uczniów  p a trzącym  — na k tóre  
sk a rżą  się uczniow ie, ofiary  tego p rze ładow an ia  p racą.

G dy się o tem  m yśli, s ta ją  jak w idm o w  pam ięci ow e osław ione „za­
dan ia  dcm ow e", sp raw iające  ty le  k łopotu  uczniom  — kłopotu , k tó reg o  
n ie s te ty  nie m ożna było  zbyć z g łow y  mimo zdolności i gorliw ości w 
nauce. S tre szcza ły  się one przew ażn ie  w  bezw zględnym  nakazie w y ­
uczen ia  się na pam ięć w ielu w ierszy , w  rozw iązaniu  szeregu  nudnych, 
nie m ających  niejednokrotnie nic w spólnego z p racą  w  szkole i z życiem , 
zadań, w  m em orow aniu  reg u ł i p raw d , k tó re  nie chc ia ły  trzy m ać  śię 
g łow y, jako n iełączące się z is to tną  po trzebą . Zadania takie  ro b iły  z po­
koiku dziecinnego, k iedyindziej pogodą i! w eso łością  przepełnionego — 
nudną i ciężką a tm osferą  ow ianą izbę szkolną. O to nad książką  siedzi 
m łody obyw atel. T w arz  zasm ucona niepow odzeniem , \  ciężka g łow a 
w sp ie ra  się na rękach. I w y k u w a ten  delikw en t reg u ły  suche. A w  
oczach m łodego pracow nika  - m ęczennika k ry je  się pytan ie , k tó rego  od­
pędzić  nie je s t w  s tan ie : Na co mi to ?  —i- poco  mię tak  m ęczą?

Oto p raw d z iw a  ch a rak te ry s ty k a  daw nej nauki. Zadania i p raca  w  
szkole narzucona nie m iała rea lnych  cech ; nie b y ła  zupełnie in teresu jąca , 
nie liczyła się z siłam i ucznia, nie m iała życiow ego uzasadnienia — były 
to  suche słow a, k tó re  odm aw iało się jak „p rzym usow y p ac ie rz" . D obrze, 
gdy padło na  ucznia z  n a tu ry  pilnego — u tego  m oże szkoliła  się do 
o sta tecznych  granic nic w ięcej, ty lko lojalna eierpliw oć. D la ucznia opie­
s z a łe g o /ż y w e g o  b y ła  to  doskonała  szkoła , jak się rozkaz  niem iły czyni 
n iem ożliw ym  d o  w ykonania, jak  się p racę  lekcew aży , a żyje cudzym  tru ­
dem. Z ostaw iał „zadanie" sw em u losowi, b iegł na pole czy łąkę, gdzie 
czekały  go „p race" zgodne z jego po trzeb ą  i usposobieniem . — A zadania 
w y rab ia ł dla k lasy  n iejednokrotnie ów  zgarb iony , żó łty , cichy „kujon", 
k tó rego  ustró j fizyczny  do ślęczenia nad  książką  zachęcał. — N apraw dę 
w a rto b y  i dziś jeszcze p rzy jrzeć  się, jak  m łodzież „odrab ia" niem iłą d la
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m e j  p r a c ę  d o m o w ą ,  b y  w y s n u ć  s t ą d  w n i o s k i  , k t ó r e  z m i e n i ć b y  . n a k a z a ł y  
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Ob; Z  t e g o .  e p  S i ę  ■ w y ż e j n p o i w i e d z i a l o ,  ' k i e  ' \ y v i i i k i i "  ’ b t ‘ -■

c a n h i . . d z i e c k u ; :

.y; :■ jt -S:~ ,x*gvr3&'! a ( s s jw a w is f  uoĄ.!iw^»iuwpji,i}au®ęząoąc€yJ-pPaH5®:Jira,z ie
it® oflpltPiSĆ. dtrcba,sfetóf^y3Sźidófthń:b # łfib ^ k y ie
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\yi^Uy..;tiuaj-nPAmgc;y wławiej ń,..na w .łaśnSfch.opierała cngiljo sfłaćH; ■ n'a!ti€zy:; 
■się m yslec, pa trzeć  i w idzieć — !temb,a.rdziejy gdy;,do- tcg© myślenia, sk ło­
ni go l^tcm  w  s/śoię._ kióra daje mu podstawę.. do  ic.i p jłaoy. .-iWiemy. 
ze zasadą  \v nauczaniu .jest . nie- .u łatw ien ie  zupełne .p.óbięrąnia. w jador- 
mości do m c te f r w j ię k : .g r a ^ :^ ;g 3 y ^ m a ] b  dKiwieiu chodziło tylko- -o 10 . 
■by -uczeń dow iedział się o jakiejś praw dzie., ;ip... i.ijsióryęzrięj. językow ej, 
m atem atycznej iub przyrodniczej • gdyby ćeldiii im źy ijj indla . ze. tak- 
Uzeę m ożna — m ateria lna strona  1 nauki; n iew ątpliw ie zasada ekonomii 
p racy  b y łab y  najw ażniejszą Zasadą d y d a k ty e z ń ą . 'S ź ło :$ y  się w te d y ' po 
tak iej drodze, na k tórej rnożnaby w yeiim ihow ać. W śkćlk iiosób isty  trud ,, 
■dając gotow e daw ki, ła tw e  do straw ien ia , kecz ,iiaiik,a!,'sajija 'w  i sobie nie. 
je s t w yłącznym ; d la  nas celem ;
wiele umieją, lecz ludzi w  ogóle, k tó rz y  pójdh W zyćte, ' stajać, w obec 
rozm aitych  okoliczności _ i stosunków . „Sifć uiiriyśłóyye,'.'.f a  nip w -ado7. 
tnosci ty lko) rozw ijają się zaś, p rężą  i k rzepną yy,, ógpiu. .pracy dopiero", 
w  ciągiem  p izezw yciężan iu  trudności. — k e c z  trz eb a  tak  zręb  ć, by, 
dziecko w- te j w alce, w  tem  zdobyw aniu  mogło się s tać  zw ycięzcą! w :euy 
tru d .n ie  będzie p rzyk ry , a radosny  — jak radbśnym  js s i  w szelk i tw ó r­
czy ^cżyn, na k tó ry  z łoży ła  się rozum nie przy;>ro\yądzoVub. .saąhcdźiokia'

P od takim  znakiem  idą dzisiejsze m etody  ':riaiićżan(a.;. Nie ' w yłączają  
trudu — lecz s ta ra ją  się go uczynić móżiiwyrii do; p.dkontiiiia i' — 
żw ano naukę dzisiejszą p racą ; sam o to słow o je,śt jej najlepszym  w y ra ­
żeni. W  odniesieniu zaś do ' prac dom ow ych Staram y się;, b y  oiie, choć' 
dz iecku  narzucone, b y ły  w yżej w ym ienionych ' m etod w ykładnikiem  i 
m ia ły  w  sobie coś z sam odzielnego tw óreżegó  d z ia łiH ia ,1 choćby naw et 
działanie to nie by ło  pozbaw ione p e wn e go 11 n-tęzeti fa:; sik -  ;:.]ii'ż sani fakt;-' 
że dziecku to lub owo, ta k  lub inaczej zrobić-' i :b \r* ć M ć ’!:ś ię ' każe. jest 
krępującem  jego osobiste p raw o ; tego jednak pfnc;V:\y śżkóiev -  ̂ jak i żyć 
cie. całe w ym aga. Niech w ięc chociaż tre ść ;1 sposób w ykonyw an ia  i' ga-: 
tunck tej p racy  narzuconej — nie czynią jej narzuconą :w ' w yraźn ie  w y­
sokim  .stopniu. ■ icyoT ..■nćos

Z adaw ania w ięc pew nej ilości ; p ra c y ')• do'- sainodżićhićgó 1 w ykonania' 
w  dom u ..z- ca łokszta łtu  p racy  szkolnej w yrzucać  nic m ożna; W ngóle 
Zawsze podajem y uczniow i w iadom ości pod jego- indyw idualną ro zw ag ę ;1 
p r a c a ■pozą godzinam i w. szkole róźW dgiP tę je szćżć  baM kiej . 'Żaostrzy-
i.-.rtówiuie w śi ód . ow ego p ridow itego  ...sani na kam ". Niech dkiććktk StrP 
Wia- się o często  w kole .'obowiązków;; i k tó 'rć ; \vykoiiae b ędz ie  niaśdiło ; rów -' 
nie sum iennie .i  ; pow ażnie jak^ o b d w iazk k :t)rżyśZlego!-' słybjeg;® staS ik
Miech ipfjarnigjipddąię czieśei swpj ASWobod'y.,iia:.;rżecznbezwżględiiBgo;,śWegu 
dobra i niech wic. ż e f pow iw iaśei nswoj.e ..ma I .każdy,- w ielki s czy ?na !.v„ 
By-j-ęby. ty lko ifę.iJW ^uęoiie/obow iązki'!;przyniosły. rrtui p raw d z iw y ; p oży tek1 
T&sbjf)®1 'Uipi oboje.truyćhodla;;^ye.iar..'bfj ałeo jiiż du-.ż .-n iem m ać
turalnem i,spoj.onc. w ięzam i. • . - -o;;.o-ik:f ,-... k-.- ś  ... ..

Zw róćm y teraz  s-zczegółowsza uw agę .na w ytyczne, k tó re itrby  się. 
k ierow ać należało -przy co d o p ie ro : określonej.-' d:efirtłcli; w ypraćow ań  1 do­
m ow ych. ‘ ~ ; -■ . ; .  m m r ą - i e g y w . y i ł  ;'■■,■■■..<i < ■ ■. .';;

noiegle z nauką na?<l'ekć}!;>będąćktSj''pStk'tHi'eji;W^żiiem.-trikonkekWeritne'ip 
uzupełafehiern. ;Nąiikf.’-obeoń'ie.-' W 'baućzanifl^eięm entaruefji .naw et • ■ddżić-i
;;'b itiiiłohi ' ;  ■ ..;Lo.. ;•;;jisbónu  A i . l  .na- basrjy;trc; ssasaai. ?.ts-b , vóołTu



„ane .— szczególnie w szystk ie  realia — w ym agają  dokładnych badan 
i ścisłej obserw acji. Szkoła, naw et najlepiej uposażona, nie zaw sze na 
takie ekspt rym enta pozw olić sobie będzie m ogła; n iejednokrotnie od­
w ołać się jej w ypadnie do dobrej w o li dzieci, k tó rym  poleci zjaw isko  
jakieś, p rzedm iot czy  coś w  ty m  rodzaju  pod-patrzyć, zobaczyć i określić 
bliżej. Nasze te ra rja , akw arja , dośw iadczalnie, najstaranniej naw et u rzą ­
dzone, dom enstrow ać będą  zjaw iska, że tak  pow iem y — nie w  stadjum  
naturalnego , bujnego życia , ale w  sztucznej w egetacji „obok niego". Za­
leży  nam  p rzecież, by  daw ać pod rozw agę na tu rę  taką, jaką je s t w  isto ­
cie — a -nie sk rzyw ioną  cieplarniane-m życiem . Zw iedzanie, w ycieczk i 
m ożliw e są  w  pew nych okolicznościach i połączone n ieraz z dużerm 
trudnościam i; dziecko w  domu i koło niego ma n ieraz ten praw dziw y 
św ia t dziw ów , umie go obserw ow ać i złączone z nim jest n ieustannym  
ak tem  szczerej miłości. K azać mu w  ten  św ia t zajrzeć, zobaczyć i zdać 
relację  — w iadom o, nie będzie nic bardziej radosnego nad tak ą  „zadaną 
p racę" . — C zy takie w ypracow an ie  w esprze  pracę nauczyciela  — a 
dziecku k o rzyść  p rzyn iesie?  — P raw d a , na lekcji następnej nie będzie  
recy to w ać  dziesiątków  słów  — ale p rzed łoży  w ypracow an ie  spostrzeżeń  
osobistych, k tó re  b ędą  dla sp raw y  kształcen ia  w ażkie i cenne — a z gło­
w y  nigdy nie ulecą!

■Nauczyciel, j dobrze  znający  sw ą  klasę, zna zain teresow an ie  sw oich  
uczniów . Z ainteresow aniam i tem i k ierow ać może znakom icie i je ro z ­
w ijać, rozdzielając um iejętnie w ypracow an ia  dom ow e. R zecz jasna, naj­
w ygodniej dać w szystk im  jednaki tem at, jednakow e polecenie — ła tw ie j­
szą jest k o rrek ta  takiego zadania. I dlatego- najczęściej (naw et dziś) nie 
lubią dzieci zadań, bo nauczyciel, m iefząc je jedną m iarą, pod jedną m iarę  
stosuje zadan ia : Zdolni zw yczajnie obow iązek ten  lekcew ażą, tw ie rd ząc , 
ze to  „takie ła tw e" — zam iłow ani w  czem ś innem, w ykonują p racę  nie­
chętnie, nie okazując takich  skutków , jakieby b y ły  w idoczne na innem 
polu ich zain teresow ań. N aturalnie trudno w  szkole pow szechnej faw o­
ry zo w ać  ty lko -specjalistów  przyrodników , m atem atyków  czy geografów  
■— ale przynajm niej w  każdym  przedm iocie, z k tórego daje się w y p ra ­
cow anie dom ow e — jak  w  w ypraoowania-ch k lasow ych  — zachow ać  
trzeb a  m iarę po-d w zględem  uzdolnienia i zam iłow ania jednoste-k-uczniów. 
Ileż to p rzy  tak im  rozsądnym  podziale p ra c  będzie sposobności do s ta ­
rannego ku ltyw ow an ia  sam odzielności? — D ziecko -przecież w ychow uje 
się na p rzy sz łeg o  o b y w ate la ; te n  będzie m usiał żyć, działać i p raco w ać  
w śró d  fizycznych, w arunków  osobistych  — postaw m y i dziecko w obec 
w łasnych  choć m ałych — ale sam odzielnych zadań. Sąsiad  jego niech 
robi -to — on niech na niego nie p a trzy  — w zór, sposób i podniętę niech 
czerpie z siebie sam ego.

L iczyć się trz eb a  następnie i z siłam i ucznia o raz  w arunkam i, w  ja ­
k ich  w  domu żyje — zależnie od tego  pow ierzać pracę  dom ow ą. Z a­
jęcia takie, jako do pew nego stopnia w yjęte  z pod oka nauczyciela  (p rzy ­
najm niej w  trakc ie  w ykonyw an ia) narzucone są  w  takiej n ieraz form ie, 
że w ykonanie  ich sum ienne, napo tyka na trudności. Nie m ów im y już o 
trudnościach  w  zadanym  m ateriale — te potępiliśm y na w stęp ie  rozw a­
żań  — lecz  o trudnościach  niejako technicznych. W  szkole polskiej obec­
nej doby istnieje w praw dzie  dość bliski kon tak t rodziców  z gronem  nau- 
czycie-lskiem, lecz, w obec w ielkiego ciężaru , jakim  dla rodziców  jest dziś 
k sz ta łcąca  się m łodzież (ze w zględu na dość pokaźne w ydatk i na nau­
kow e pom oce, p raw ie  zaw sze  kosztow ne) — praca  w  domu nie znajduje 
n ieraz u rodziców  należy tego  zrozum ienia, no i opieki. Chyba, że p raca  
ta  s tre szcza  się — jak daw niej — w  w ykuw aniu  i pisaniu w ielkiej ilości 
słów  i liczb. N iedaw no kazałem  zaobserw ow ać  dzieciom  kl. IV za­
ćm ienie księżyca . N a -drugi dzień k ilkunastu skarży ło  mi się, że zaćm ie­
nia nie w idzieli, bo rodzice kazali im spać. D robny  p rzyk ład  — ale tak  
jest często ; uczeń z n a tu ry  chętny, obow iązkow y, nie może p racy  w y ­
konać, bo w  domu w szy stk o  się jej sprzeciw ia — a najbardziej dany  
do dyspozycji z  łaski rodziców  czas. — Z tem  liczyć się trzeb a . Zasadą 
w inno -być; Z adaw ać lepiej mniej, ale tak, by  b y ła  pew ność, że  siły  i w a ­
runki na w ykonanie pozw olą, że zadanie będzie trak tow ane  pow ażnie
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i 'bez uszczerbku  w  innych obow iązkach należycie do końca doprow a­
dzone..

S ta ra jm y  się dzisiaj naukę, podaw aną dziecku, do pew nego stopnia  
uprzyjem nić. W iadom o, nauka, sam a w  sobie rzecz  piękna, zbaw ienna,, 
bez w ysiłku , bez  trudu  a bez oddania się jej d u szą  całą do um ysłu  i s e rca  
nie trafi. T rudno zaś  naiw nie p rzypuszczać, by  ten  czy sty  in te res  w  
nauce -dziecko w yczuło  i zrozum iało, gdy nie w idzi w  tern natychm ia­
stow ej osobistej korzyści. Zrozum ienie p o trzeb y  nauki przyjdzie  do m ło­
dej duszy później — czy zatem  czas tej niewinnej obojętności, ba, nawet, 
n iw eczącej reakcji — ma być d la  św iętej sp raw y  kszta łcen ia  s tra co n y ?  
nie! — I d latego dajem y dziecku tę naukę w  form ie i pod postac ią  z a ­
baw y  (w  p ierw szych latach) — dlatego s ta ram y  się, jak można, osłodzić 
ow e urzędow e godziny w. klasie, by  i ten  czas nie poszedł na m arne. — 
To uprzyjem nienie mieć musi miejsce i w  p racy  dom ow ej ucznia. P o tę ­
piliśm y stanow czo mozolne ślęczenie nad zadaniam i nudne mi, suchemi,. 
liicrcalnem i w łaśnie d latego w  p ierw szym  rzędzie, że w nosiły  do w olnych 
chwil dziecka ów  zab ija jący  nastró j niemiłej p racy .

Ileż dziś ma rozum ny nauczyciel okazji, by , u łożyw szy  tem at pod. 
znakiem  „dobre z poży tecznem  i m iłem " — d a ł go dziatw ie do dom o­
w ego w ypracow ania . M ożna z przedm iotu tak  n iby  suchego jak  ra ­
chunki . np. tak ie  tem aty  w y b rać  — a ile daje ich p rzy ro d a , geografia,, 
h isto rja  — o, napraw dę n iew yczerpany  k o ro w ó d . . .  W szystko , co dziecko 
o tacza dalej i bliżej, może być  przedm iotem  zadanej p racy ; a p rzecież  to 
otoczenie dla niego pod każdym  w zględem  mile, kochane, bo tak ie  bli­
skie, sw oje . . .

N iedawno postanow iłem  dokładniej skonsta tow ać, jak  będzie mniej- 
w ięcej w yg lądała  p raca  dom ow a dzieci na  takie  moje zlecenie: Znaleźć 
kw iat podbiału i opisać m iejsce, gdzieś ten  kw iat w y szu k a ł (zadania 
przyrodnicze, obserw acyjne). — Nie będę op isyw ał dokładnie, jak mnie,: 
uk ry tem u w idzow i, radow ało  się serce, gdy d z ia tw a  dobijała się o w y­
nalezienie tego „cudow nego k w ia tu " ; najbardziej cieszy ło  mnie to, że 
„w ypracow an ie" to  odbyw ało  się za raz  po pow rocie  ze szkoły  i po tru ­
dzie 5-godzinnym  —^ w idocznie dzieci znalazły  w p racy  zadanej swój 
„in teres". — Gdy człow iek na to  p a trzy , istotnie w ysili się w  p rzy ­
szłości, b y  tak ie  om yślać „zadania dom ow e".

M ożnaby jeszcze się p rzy jrzeć , jak w  taki sposób- pojęte p race  do­
m ow e przedstaw iają  się w  obrębie poszczególnych przedm iotów  — jest tO' 
jednak kw estja  ich szczegółow ego trak tow an ia , w ym agająca specjalnych 
do ujęcia ram . P ra c a  dom ow a dobrze ■ zrozum iana może m ieć należy te  
miejsce w każdym  przedm iocie nauki.

Zakończym y nasze rozw ażan ia  następu jącą konkluzją: W ypracow ania, 
dom ow e, k tóre m ają p rzynieść p raw dziw ą korzyść, m uszą podlegać .w y­
próbow anym  m etodom , s tosow anym  w  dzisiejszem  nauczaniu w ogóle. 
Celem ich jest pogłębianie i uzupełnianie nauki w  szkole — a w ięc 
kształcenie i rozw ijanie um ysłu. M ogą one ten  cel osięgnąć ty lko  w tedy,, 
gdy opierać się będą na natu ra lnych  w spółczynnikach p racy  szkolnej a 
mianowicie na: Zainteresow aniu , indyw idualnem  uzdolnieniu uczniów  i ich 
siłach  duchow ych, uprzystępnieniu  i um iarkow aniu  w  stopniach u tru d ­
nienia, uprzyjem nieniu oraz oparciu na realnych, życiow ych  po trzebach. 
— P odaw anie w ypracow ań  jest rz eczą  rów nie w ażną jak lekcja sam a, 
jest jej in tegralną częścią i w ym aga od nauczyciela rozw agi i nam ysłu. —  
W ydaje się, że tak  p row adzona p raca  dom ow a należycie naukę w esprze.. 
Będzie ona m iała rów nież w arto ść  ogólną: Zachęci może do sam odziel­
nego kształcenia ducha naw et w tedy , gdy piękne dni, na ław ie szkolnej) 
spędzone, należeć będą  już w  życiu  ucznia do dalekiej p rz e sz ło śc i. . .

Franciszek Momot.

O D  R E D A K C J I .

W czasie ferji „Naszego Głosu" nie wydajemy. N astępny 
numer wyjdzie z druku 15 września br.
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D Z I A Ł  P Y T A Ń  .1 O D P O W I E  D Z I.
N adesłane odpow iedzi na p y tan ia  w  nr. 3 ,.N. G l“ .

(Z nadesłanych  kilkunastu  odpow iedzi zam ieszczam y 2 najtrafniejsze. —
iPrzyp. Red.)

1. N aukę kaligrafii należy w prow adzić bezw arunkow o do p rogram u 
nauczania i u trzym ać.

P rzem aw ia  za tem  dośw iadczenie, k tó re  w skazuje, że b rak  sy s tem a­
tycznych  ćw iczeń w  pięknem  pisaniu pow oduje w  późniejszych latach w y- 
koszlaw ienie pism a i zaniedbanie naw et do tego stopnia, 'że z pośród pi­
szących, 80 proc. w  połow ie przynajm niej pisze nieczytelnie. Nie mniej, 
sta łe  zapraw ian ie  od lat najm łodszych do pięknego pisania, budzi i roz­
wija poczucie piękna, k tó re  raz  w  um ysł wpojone, najpew niej zapobie­
gnie i u strzeże od brzydkiego  pisania. int.

2. K arność w  szkole m ożna u trzym ać naw et w śród  najniesforniejszej 
d z ia tw y  szkolnej, jak i obejść się bez stosow ania kar. T rzeba  ty lko  sil­
nej w oli ze strony  nauczyciela, um iłow ania dz ia tw y  pow ierzonej sw ojej 
p ieczy  i co najw ażniejsze, jak najsum ienniejszego p rzygo tow an ia  się nau- 
czyciela(ki) na każdą  lekcję. Jeżeli ty m  trzem  w arunkom  nauczyciel (ka) 
odpow iada, n iezaw odnie po trafi i tę  niesforną trzódkę tak  za trudn ić  i tak  
zain teresow ać, że absolutnie p raw ie ręczyć  można, nie zajdą: najm niejsze 
ob jaw y n iekarności bo i czasu na to  żadne z-dziec i nie znajdzie.

N a d e s ł a n e  p y t a n i a.
1. W  jaki sposób najłatw iej zaopa trzyć  szkołę w  środki poglądow e?
2. Czy. i jak p row adzić  naukę robót ręcznych  w szkołach 1- i 2-kla- 

sow ych, k tó re  nie p o siad a ją .d o  tego żadnych środków  i p racow ni?

R U C H  Z W I Ą Z K O W Y .
Nowe Ognisko.

Na zebran iu  organizacyjnem  dn ia  23 maja br. założono w Śmiglu 
Ognisko Z. P . N. S. P . Po przem ów ieniu członka Komisji kol. S t. W erca
0 znaczeniu  i działalności Związku, o raz  udzieleniu zebranym  w skazów ek  
organizacyjnych, w ybrano  Z arząd  Ogniska, w  skład  k tórego w eszli: pre­
zes: koi. Józefa G orszków na — T argow isko  p. Lipno Nowe, pow. Śmi­
giel, sek re ta rz : kol. Antoni R adoń — Pośw iętna , p. Bucz.

N owem u ognfwu zw iązkow em u życzym y  w y trw a łe j p racy , k tórej 
ow ocem  niech będzie pom yślny rozw ój i szybki rozro st O gniska.

Przypomnienie.
1. O g n i s k a :  Gniezno, Kępno, Leszno i .W ągrow iec p rosim y o na­

desłanie spraw ozdan ia  za p ierw szy  k w a rta ł 1925.
2.' W s z y s t k i e  Z a r z ą d y  O g n i s k ,  k tóre  nie u regulow ały  pre­

num eraty  do 4 nr. w łącznie, p rosim y  o w yrów nanie  tych  zaległości p rzed
1 lipca.

3 .. Na następne num ery  „NaczegO' G łosu“ p ro s im y  p rzy sy łać  .prenu­
m eratę  zgó ry  za ca ły  kw arta ł, a to w  celu u łatw ien ia  regularnego  w y­
daw nictw a.

4. W szystk ie  koleżanki i kolegów  prosim y o nadsy łan ie  redakcji 
w yn ików  przep row adzonych ' badań  na podstaw ie ankiety  um ieszczonej 
w  3 nr. „N aszego G łosu". T erm in nadsy łan ia  p rzed łużam y do 15 s ie r­
pnia br.

Powszechny Uniwersytet Regionalny im. St. Konarskiego 
Związku Pol. Naucz. Szkól Powsz. w Sandomierzu

organizuje w  roku 1925:
W  dniach 15 i 16 sierpnia w  sali posiedzeń R ady  M iejskiej (R atusz I 

p.) w  Sandom ierzu odbędzie się: T rzeci R egionalny Zjazd M iłośników  Zie­
mi Sandom ierskiej, pośw ięcony  zagadnieniom  ku ltu ry  regionalnej na tle 
m uzealn ictw a prow incjonalnego i Zjazd b . . W ychow ańców  Progim nazjum  
i G imnazjum Sandom ierskiego.

W  czasie od  17 do 20. 8.: W ycieczka G eograficzna do P uszczy  Bił-
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Kenijskiej pod k ie ru n k iem . dr. S tan isław a Paw łow sk iego , profesora Umiw 
P oznańskiego.

W  czasie od 21 do 24 sierpnia W ycieczka G eologiczna w  G óry  Św ię­
tok rzysk ie  pod  k ierunkiem  p. Jana  C zarnockiego, geologa P aństw ow ego  
In s ty tu tu  Geologicznego.

W  dniu 23. 8. w  sali R esursy  O byw atelsk iej w  K ielcach odbędzie się. 
C zw arty  R egionalny Zjazd W ojew ódzki, pośw ięcony zagadnieniom  regio­
nalizmu gospodarczego z refera tam i pp.: B olesław a M arkow skiego, w ice­
m inistra skańbu, oraz inż. P lessnera , dy rek t. „Marrnihrów K ieleckich".

W  dniu 15 sierpnia w  Sandom ierzu  odbędzie się A kadem ia Z jazdow a. 
W  dniu 23 sierpnia w  Kielcach urządzony  będzie W ieczór P u szczy  Jod ło­
w ej, pośw ięcony  pięknu i ochronie Gór Św iętokrzysk ich .

U czestn icy  K ursu opłacają za  w y k ład y  10 zł. w  dniu zgłoszenia za 
udział w  w ycieczce — 10 zł., k a r ty  w stępu  na  Z jazdy — 2 zł. Zgłosze­
nia pisem ne i op ła ty  k ie row ać  należy  pod ad resem  W ydz . O św. Roz. Z. 
P . N. S. P., W arszaw a, M arszałkow ska 123.

Powszechny Uniwersytet Regionalny im. Stan. Witkiewicza 
Związku Pol. Naucz. Szkół Powszechnych w Zakopanem

organizuje w  r. 1925 m iędzy  6, a 31 lip ca w  sali „Sokoła" w akacy jny  kurs 
un iw ersy teck i, pośw ięcony  m etodyczno - o rganizacyjnym  zagadnieniom  
regionalnych badań  Polski.

K urs ten  obejm uje: W ydzia ł społeczny, W ydzia ł hum anistyczny i.
W ydzia ł p rzyrodniczy.

Szczegółow ego program u z b raku  m iejsca nie podajem y. B ędzie po­
dany  w  „Głosie Naucz." (Przj^p. R edk.).

S P R A W Y  S Ł U Ż B O W E ,
Od jednego z kolegów  otrzym ujem y pismo o w yjaśnienie sp raw y  

obow. nadzorow ania dzieci szkolnych na niedzielnych nabożeństw ach  dla 
dz ia tw y  szkolnej.

Z pisma tego dow iadujem y się, że ks. X. u rządza  nabożeństw a nie-- 
dzielne dla dzieci szk. łącznie z sum ą i kazaniem  o godz. U/, 11 i p rosi 
Inspek to ra t szk. o doniesienie kierow nikom  szk., ab y  raczy li dozo row ać , 
dzieci podczas nabożeństw a, m szy św . i kazania, a ip. insp. s z k /D . pismo 
to. p rzesy ła  zain teresow anym  kier. szk. z dopiskiem  (rn. in.) — „do w ia­
dom ości i zastosow an ia się".

■Nie w iem y, gdzie p. insp. D. znalazł rozporządzenie obow., na k tó - 
rem  oparł sw oje polecenie? R adzibyśm y się dow iedzieć.

R E C E N Z J E .
„Rocznik Pedagogiczny" Serja  II. Tom II. Rok 1924. K siążnica- 

A tlas. Od roku  1881 w ychodzi pod kierow nictw em  S. Diciksteina, J. Jo ­
teyko, H. Radlińskiej i in. „Rocznik Pedagogiczny". Na tre ść  każdego , 
tom u sk ładają  się a rty k u ły  najw ybitn iejszych polskich uczonych - peda- 
gów  z dziedzin tak ich  jak : nauki pedagogiczne i kszta łcen ie  nauczycieli, 
z zagadnień szkoły  tw órczej, w ychow anie fizyczne, nauczanie i p rog ram y  
szkolne, ośw iata pozaszkolna, w ychow anie i szkolnictw o u innych, opieka 
nad m łodzieżą i inform acje o szkolnictw ie. K ronika polska i św iatow a,, 
doskonale zestaw iona bibljografj.a- i skorow idz rzeczow y  i nażw isk  uzu­
pełniają to znakom ite w prost w ydaw nictw o, bez k tórego , rzecz  jasna,, 
nauka polska obejść się nie m ogła. Ale n iety lko  nauka. K ażdy nauczy­
ciel, k tó ry  odpow iednio pojmuje sw e obow iązki, a  niechce p o zostaw ać  w 
ty le, ale ustaw icznie iść z postępem , a  k tó ry  na prenum erow anie w iększej 
ilości pism  ped. pozw olić sobie nie może, pow inien na  p ierw szem  miejscu' 
sw ego  budżetu  w  rozchodach umieścić w y d a tek  na  „Rocznik .(Pedago­
giczny". W ydaw nictw o  to po lecam y gorąco w szystk im  C zytelnikom  „N .. 
Gł.“ . Tom ostatn i kosztu je około 9 zło tych . G.
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Farnciszek Bubrawski. „Introligator w szkole". P odręczn ik  Histo­
ryczno  - p rak tyczny  dla nauczycieli robót ręcznych. K siążnica - Atlas, 
L w ów  - W arszaw a  1925.

A utor w  Jkrótkiem nakreślen iu  podaje dokładnie i przystępnie sposób 
o p ra w y  książek, od najła tw iejszych  począw szy . O bjaśnione sp isy  na­
rzędzi, p rzy rządów , środków  do klejenia i m ateria łów  uzupełniają ryciny, 
pozw ala jące  i nieohznajm ionym  z in tro ligatorstw em , zapoznać się z tą  
dziedziną robót ręcznych  w  szkole.

Br. Stanisław Progulski. „Higjena niemowląt".
,-Higiena n iem ow ląt" to zb ió r rad  i p rzep isów  pośw ięconych zanie­

dbanej u nas ku ltu rze dziecka. Szczupłe ram y  książki zaw iera ją  jednak 
najw ażniejsze w skazów ki racjonalnego w ychow ania niem ow lęcia. B ra ­
kiem  w iadom ości w  tej dziedzinie g rzeszy  w iększość m atek. Z akorze­
nione uprzedzenia  i p rz e są d y  przechodzą  z .pokolenia na pokolenie, a je­
dynym  przew odnikiem  jest częstpkroć  b ezk ry ty czn a  trad y c ja  w y ch o w y ­
w ania niem ow ląt. D ziełko to zaw iera  w  przystępnej formie ujęte rady ; 
higjeniczhego w ychow an ia  .dziecka, oparte  na zbiorow ej i bezpośredniej 
p racy  przy  dziecku, chow anem  w  rodzinie, jak rów nież w  zakładzie, 
przeznaczonym  d la  w ychow yw ania  niem ow ląt. iW krajach  zachodnich 
(Anglja, A m eryka) w prow adzono obow iązkow o naukę o higienie dziecka 
w  szkołach żeńskich, .tak ludow ych jak i w ydziałow ych , u nas n ieste ty  
panuje pod tym  w zględem  zupełna b ierność i obojętność. W  ręku każdej 
n iew iasty  polskiej znaleźć się. w ięc w inna chociaż ta  drobna książeczka, 
rozśw ietla jąca  w iele żyw otnych  kw esty j z dziedziny  higienicznego w y ­
chow ania dziecka.

W. Wetekainp. „Samodzielność i radość twórcza w nauce i wycho­
w aniu". P rzek ład  Józefa M irskiego. K siążnica - A tlas — 1925.

P o w itać  należy fakt, że nareszcie  ukazało się dziełko to w  p rzek ła­
dzie; polskim . Dla nauczyciela z tego w zględu posiada ono szczególną 
w artość , poniew aż przew ażnie  uw zględnia stronę prak tyczną.

W etekam p w sw ej .pracy w ykazuje nam - b łędy szkoły  tradycyjnej 
i p iagnie ją zam ienić na szkołę czynu, szkołę p racy . Celem w ychow a­
nia u Wete.kam.pa jest rozw inięcie zdolności tw órczych  dziecka, oraz 
w drożenie .go do sam odzielności. D ąży do tego celu przez um ożliw ienie 
w ychow ankow i sam odzielnego w ypow iedzenia  sw oich p rzeżyć  ustnie, 
graficznie i p lastycznie. S tąd  w y p ły w a  znaczenie sam odzielnej p racy  
um ysłow ej i ręcznej ucznia. W etekam p uw zględnia pracę ręczną jako 
przedm iot i jako zasadę  nauczania.

W 'p ie rw sz y m  roku nauki rozpoczyna od ćw iczeń zm ysłów  i dopiero 
później p rzechodzi do sy s tem atycznego  czy tan ia  i p isania. J. Szwarc.

P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M .

„Ż y  c i e s z k o 1 n e“ . Z eszy t 5 (27). Maj 1925. T reść  1. P o d staw y  
pedagogiczne i .psychologiczne program ów  m inisterialnych. M. O rtów . 2. 
Kilka słów  k ry ty czn y ch  o k ry ty ce  i k ry ty k ach . Antoni Chmiecik. 3. R y­
gor szkolny, a k a ry  cielesne. W ale ry  Nowicki. 4. W  spraw ie ośw iaty  
pozaszkolnej. K orczak - S zalayow a. 5. L ekcja z języka polskiego w oddz.
II. M arja Szybicka. 6. P ro tokó ł konferencji rejonow ej w  S tarachow icach 
F abrycznych . 7. W yciąg  z protokółu  konferencji rejonow ej w e 'W ło c ła w ­
ku, odb. 11 m arca 1925. L ekcja z historji. H enryk  D ąbrow ski. 8. C zaso ­
pisma dla dziec i i m łodzieży. F ranciszek  Sokolnicki. 9. K om unikaty. R e­
dak to r W ale ry  Nowicki.

„ S z k o ł a " .  Nr. 3. M arzec i kw iecień 1925. R. I. Sokółka. T reść : 
]. Od Redakcji. 2. Karol W ieczorek. Szkoła a  pa trio tyzm . 3. Jan Ra- 
tuszniak . W ychow anie fizyczne w  program ie Komisji Edukacji N arodowej.
4. St. S to larczyk . O drodzenie narodu p rzez  podniesienie sztuki ludowej.
5. Olga W rób lew ska - U słupska. R efleksje w iosenne. 6. P ro tokó ł z kon­
ferencji rejonow ej w  Ciiilmonach. 7. W rażen ia  z w ycieczki naucz. pow.
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Sokolskiego do 'W arszaw y. 8. Kronika pedagogiczna. 9. B ibliografia. — 
Red. St. S to la rczyk  i K, W ieczorek.

„ N a u c z y c i e l  L u d o w y " .  Nr. 5. Maj 1925. R. IV. T reść : Nie­
w olnik czyli nauczyciel szko ły  pow szechnej. S zkoła w  Polsce i jej o rg a ­
nizacja. Lw ow skie sem inarium  nauczycielskie. Co w idział Angl.k w  P o l­
sce. K siążki nadesłane. Lw ów . Red. Józef B ałaban.

„ P r z y r o d a  i T e c h n i k a " .  Rok IV. Maj 1925. Z eszyt V. K siąż­
n ica - Atlas. I r e ść . W iesław  G orzechow ski: O przem ianach  p ie rw iast­
ków prom ieniotw órczych. Inż. Edm und W ilczkiew icz: F o togram etrja .
Rom an K untze: O zjaw isku periodycznej rójki ch rabąszczy . P o stęp y  i
zdobycze w iedzy. R zeczy ciekaw e. Co się dzieje w  P o lsce?  Ruch nau­
kow y  i organizacyjny. Książki, k tóre  w arto  czy tać. P rzeg ląd  czasopism . 
S łow niczek  w yrazów  obcych i term inów  naukow ych. S krzynka redak ­
cyjną. Składki na dar narodow y  dla M arji Skłodow skiej - Curie. Za­
w iadom ienie. E rra ta . R ed. nacz. prof, dr. B enedykt Fulipski.

M iesięcznika „ S z t u k i  P i ę k n e "  nr. 8 z dnia 15 m aja br„ pod re ­
dakcją  prof. W ładysław a Jarockiego, k tó ry  ukazał się w  handlu, zaw iera  
następującą treść : 1. G rafika W yczółkow skiego  (napisał dr. M ieczysław
T re te r). 2. K ronika a rty sty czn a . Numer zdobią 3 ro to g raw u ry  i 35 re- 
produkcyj w  tekście z prac graficznych prof. Leona W yczółkow skiego, 
zasłużonego m istrza .polskiej grafiki. Cena egzem plarza 5 zł., p renum e­
ra ta  kw arta ln a  14 zt. Do nabycia we w szystk ich  księgarn iach  i w  Ad­
m inistracji „Sztuk P ięknych" K raków , W olska 19.

„ W y c h o w a n i e  F i z y c z n e " .  Rok 6. Z eszyt 1. S tyczeń -m arzec  
1925. Poznań. Red. nacz. prof. E. Piasecki-. T reść : W ychow anie fizyczne 
w  Polsce p rzedrozbiorow ej (E. P iaseck i). — M aj.-lek. dr. W ł. M issiuro: 
W ojskow y insty tu t w ychow ania fizycznego w  B rukseli (O rganizacja kon­
tro li naukow ej w ychow ania fizycznego i sportów ). —1 Pot. E. N ow osielski: 
Spraw ozdanie  k ierow nika w ychow ania  fizycznego Zim owego kursu  p rzy ­
sposobienia w ojskow ego w  Lublinie. — Ć w iczenia reakcji w  w ychow aniu  
fizycznem  (W . Sikorski, ppłk.). — O ceny książek. — S treszczen ia  k sią­
żek. — Z to w arzy stw , insty tucyj i zjazdów . — Ze Sekcyj W ychow ania 
F izycznego T . N. S: W . (spraw ozdania), p  S port polski w  okresie od’ 
w iosny 1924 do zim y 1924/25. — U staw y, rozporządzen ia  i przepisy . — 
N otatki bibliograficzne. — Kronika.

„ S p r a w y  T o w a r z y s t w a "  N auczycieli Szkół - Ś rednich  i W yż­
szych. Tygodnik. Nr. 26. W arszaw a, 30 m aja 1925. R. XLIV (9). T reść : 
Szczepan Żaczek: W  spraw ie nauki języka polskiego z ruskim  (rusińskim i 
językiem  w ykładow ym . Z Sejmu. Polem ika. K ronika T ow arzystw a . 
Zygm unt S tankiew icz: Z w ycieczk i szkolnej do Rumunji. Red. Zygm unt 
Stankiew icz.

„ P r z e g l ą d  M u z y c z n  y “ . R. I. Poznań , dnia 20 m aja 1925. Nr. 10. 
T reść : Ks. H ieronim  Feicht C. M.: B artłom iej P ękiel (I Z arys biografii). 
B ronisław a W ojcików na: O „G am ie" w m uzyce w spółczesnej. P ie rw szy  
Zjazd T o w arzy stw  Śpiew aczych w ojew ództa  kieleckiego w  Kielcach. K ro­
nika. W iadom ości bieżące. Kronika chóralna. Nowe w ydaw n ictw a. Kurs 
w akacy jny  dla nauczycieli śpiew u w  szkołach średnich. P ism a. E rra ta . 
Zjednoczenie polskich Zw iązków  Śpiew aczych. P ro tes t. Red. R. T. B ar- 
wicki.

„ M i e s i ę c z n i k  P e d a g o g i c z n y " .  R/ 34. Maj 1925.. Nr. 5. 
T reść : Karol H ław iczka: W alka  o w tadzę w  klasie. — Guńka Karol: O 
szkole tw órczej (C. d.), — G ustaw .M orcinek : O braz w szkole (Dok.). — 
A. M ickiew icza: Zając i Żaba (P rotokół lekcji) (A. N.). —■ N auczycielstw o 
polskie za Olzą. — Z ruchu organizacji. — Kronika. — R ecenzje. — Z 
p rasy  pedagogicznej. — K siążki nadesłane. R edaguje K om itet rek. pod 

..kier. dr. Hen. Ż yczyńskiego.
„P  ł o m y  k". R. 9. W arszaw a, .10 czerw ca 1925. Nr. 41. T ygodnik 

ilustrow any  dla dzieci, i m łodzieży. A dres redakcji i adm inistracji: W ar­
szaw a, Ś w iętok rzyska  nr. 30.
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .
Bolesław Śląski: „W  obronie języka". Poznań  1925.

O G Ł O S Z E N I A .
ZJAZD KOLEŻEŃSKI abitu rjen tek  Sem inarium  P re isendanza  w  K ra­

kow ie. W szystk ie  koleżanki, k tó re  zd a ły  egzam in do jrzałośc i w  czerw cu  
1919 r. w  K rakow ie w  Sem inarium  im. F r. P re isendanza; iproszę o poda­
nie sw ych  ad resów , celem om ów ienia Zjazdu koleżeńskiego, k tó ry  ma od­
być się 10 lipca 1925i

H elena K ahlów na, Poznań  - W ilda, Gen, PrądzyńskiegO ' 48. 
Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny, Warszawa, Chmielna 33 ni. 5.

W szyscy , k tó rych  życie  przedw cześnie  oderw ało  od szkolnej ławy,, 
a los p rzyku ł d o  w arsz ta tu  ciężkiej p racy  zarobkow ej, w iedzieć powinni, 
ze .pow stała w  P olsce insty tucja, k tó ra  dopełni ich w ykszta łcen ia , nie- 
od ryw ąjąc  ich od .pracy zarobkow ej. P ow szechny  U niw ersy te t K orespon­
dencyjny^ do domu p rzyniesie  w am  w iedzę i- dopełni w aszego  w y k sz ta ł­
cenia ogólnego i zaw odow ego. W szyscy , k tó rzy  p rag n ą  .pogłębić sw oją 
w iedzę, w szyscy , k tó ry m  brak  św iadec tw  szkolnych p rzeszkadza w dal­
szej karjerze  życiow ej: Niechaj natychm iast zgłoszą się osobiście, lub li­
stow nie do Pow szechnego  U niw ersy te tu  K orespondencyjnego W arszaw a, 
Chm ielna 33 m. 5, a o trzym ają  zupełnie bezp ła tn ie  odw ro tną pocztą pro­
g ram y szczegółow e kursów , oraz w arunki zapisów . „

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
Kol. S. W. S.prawę państw ow ej pom ocy lekarskie j i postępow anie w  

zw iązku  z tem  n iek tórych  p.p. lekarzy  om ów im y. P rosim y  o m ateriał.
Kol. H. A. Zestaw ienie w yników  ank ie ty  z nr. 3 podam y w  następ ­

nym  num erze, z pow odu za małej jeszcze ilości nadesłanych  p rzep row a­
dzonych badań. T erm in do nadsy łan ia  zestaw ień  przed łużam y do 15-go 
sierpnia br.

KURTUAZJA REDAKCJI „PRZYJACIELA SZKOŁY".
Z rozpoczęciem  w ydaw n ic tw a  „Nasz G łos“ rozesłaliśm y p ie rw szy  

num er do kilkudziesięciu R edakeyj, z pośród k tó rych  jedna ty lko  R edak­
cja „P rzy jac ie la  S zko ły" .zbojkotow ała nasze pism o, zw raca jąc  w  zam ­
kniętej kopercie  w raz  z załącznikiem  w y słan y  jej 1 egz. nr. 1 „N asz G łos" 
bez  jakiegokolw iek w yjaśnienia.

U przejm ość n aszą  w  stosunku do w ym ienionej Redakcji posunęliśm y 
tak  daleko, że  mimo w yraźnego  bojkotu w ym ieniliśm y 'w  nr. 2. „N. Gł." 
w  'ru b ry c e  „C zasopism a pedagogiczne" rn. in. i dw utygodnik  „Przyjaciel. 
S zko ły" . To oczyw iście w niczem  nie zmieniło pojęć Redakcji „P rz . Szk." 
o obow iązujących pew nych  form ach przyzw oitości. Bojkot ten w  sto ­
sunku do organu Komisji Zarz. Gł. Z. P . N. S. P . jest tem  w ięcej zna­
mienny, że członkow ie Komisji byli w spółpracow nikam i „P rzy jaciela  
Szko ły" , że pism o to p ry w atn ie  i oficjalnie na zebran iach  popierali, a  red.. 
p. B orkow ski w  rozm ow ie z jednym  z nich w yraz ił się, że p rzew ażająca  
w iększość czyte ln ików  i sta łych  p renum erato rów  „P rzy jac ie la  Szkoły" 
to  Zw iązkow cy, zw łaszcza  z b. K ongresów ki i M ałopolski. K om entarze 
zbyteczne. K oleżanki i koledzy sądzim y znajdą sam i w ytłum aczenie i 
n a jw łaściw szą odpow iedź.
TREŚĆ NUM ERU: Zw iązkow ej B raci! — Z V Zjazdu deiegatów  Z. P . N.

S. P . w o jew ództw a poznańskiego. — W ypracow an ia  dom ow e w o­
bec dzisiejszych w arunków  w nauczaniu. — Dział p y tań  i odpo­
w iedzi. — R uch  zw iązkow y. — S p raw y  służbow e. —  Recenzje. — 
P rzeg ląd  czasopism . — Książki nadesłane. — O głoszenia. — Od: 
Redakcji.

Numer pojedynczy 50 groszy.
Cena og łoszeń: za całą stronę 100 złotych — pół strony 50 złotych, 

Redaktor: S t a n i s ł a w  M r ó z  w Poznaniu.
Czcionkami Drukarni Mieszczańskiej Tow. Akc. Poznań, Murna 2..
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